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W arszaw a, 4 września.
Jeżeli potrzeba dowodu na potwierdzenie 

pogłosek o zmianach w rządzie, to dostarcza 
ich codziennie „Dziennik ustaw ". M imstrowie, 
jakby na pożegnanie, robią porządki na swy oh 
biurkach, a owocem tej „praey“ jest d o tych 
czas około 100 dekretów  i rozporządzeń. 
Szczególnie obfitym pod tym względem był 
sierpień, co jest w brew  zwyczajom  handlowym 
nieurządzania w ysprzedaży w miesiącach let
nich.

Ody w marcu Sejm na „ukoronow anie" sesji 
budżetow ej uch walił rzaaoiwi pełnomocn ctw a, 
przepowiadano, że teraz posypią się dekrety 
i rozporządzenia jak z rogu obfitości. Kalku
lowano, że rząd, mimo, że zasypyw ał Sejm 
przedłożeniami. przecież „roazynki“ zostawił 
sobiej do załatw ienia — nie dlatego jakoby nie 
miał zaufania do gim nastycznych walorów 
swego BB; ale dla uniknięcia nieprzyjem nej 
k rytyki ODOzycji. Stało się inaczej: od m arca 
do lipca robiono z pełnom ocnictw skąpy uży
tek ; mówiono naw et, że szef rządu nie jest 
zwolennikiem zbyt szerokiego zastosowania 
pełnom ocnictw. Za to późniejsze tygodnie w y
nagrodziły sowicie tę w strzem ięźliw ość — 
azien w dzień nowy dekret, nowe rozporzą
dzenie i to niejedna, które wzbudzają uzasad
nione wątpl'iv, ości co do swego praw nego u- 
fundowania.

Jak zapo/wiada prasa sanacyjna, rząd  zamie
rza w ykorzystać  pozostające kilka tygouni do 
zebrania się Sejmu — w tedy  pełnom ocnictwa 
gasną — do urządzenia reszty  wysprzedaży 
leżących na składzie projektów. Ba, w yraźnie 
piszą, że program  rządow y w dziedzinie de
kretow ania daleka jest od w yczeroania poza 
czystą pracą kodyfikacyjną, k tó ra  przew iduje 
„tylko" dw a jeszcze dekrety : o ustroju adw o
katury  i o wprow adzeniu z w ażnością od 1 
stycznia 1933 nowych kodeiksow procedury 
cywilnej i egzekucyjnego. Gdy te zostaną w y 
gotowane. sKOiiczy się też św ietność m iniste
rialna p. M ichałowskiego i ten przeniesie się na 
m ezłą posadę pisarza hipotecznego. Z tą chw i
lą zniknie też różnica między m inistrem  a wi
ceministrem — obaj staną saę równymi w hie
rarchii sąaow ej, gdyż p. Św iątkow ski juz po
szedł do Lodzi.

Pow staje pytanie, co się będtzie działo w tzw. 
urzędach centralnych po ukończeniu tej w y
sprzedaży, czem  zajmą się specjaliści m iniste
rialni od kodyfikacji. Pow iadają, że sesja sej
m ow a jest dla tych panów porą wypoczynku 
poza tymi nielicznymi, którym  .przypada misja 
wygłoszenia obrony projektów  rządow ych w 
komisjach, ileże na plenum zadanie to wyko- 
nyw ują sarni pp. m im strowie. W  rządzie pra
cuje się obecnie nad budżetem  na r. 1933/34, 
przyczem  nie jest tajemnicą, że różnica zdań 
mieuzy dwom a najbardziej decydującym i pa
nam ' ■ wicem inistrem  Starzyńskim  i dyrektorem  
departam entu budżetow ego p. Now akiem  nie 
jest jeszcze całkow icie usunięta. N iełatw a też 
rzecz zdecydow ać się: budizet pow yżej dwócn

Czy p.prez. Mościcki ponowi swą kandydaturę?
SANACYJNY BAjlON PRÓBNY C ZMIANIE KLRSU

Jak  wiadomo, w m aju przyszłego roku upływa 
okres siedmiolecia prof. Ignacego Mościckiego na 
stanow isku prezydenta Rzeczj-pospolitej Polskiej. 
Niedawno tem u prasa zanotow ała pogłoski iż 
prof. Mościcki nie zam ierza postaw ić swej k an 
dydatu ry  na następny okres.

J ak  inform ują „Polonjęż,; p. prezydent Mościc
ki .istotnie w toau swej ostatniej rozmowy z p. 
P ilsudskim  w yraził zam ia- wycofania się z ży
cia publicznego po upływie okresu swej prezy
dentury . Wobec zastrzeżeń w ysuw anych przez p. 
prezydenta, p. Piłsudski zaproponował p. prof. 
Mościckiemu, ażeby po sw ym  ponow nym  wybo
rze pozostał na stanow isku prezydenta Rzeczy
pospolitej Polskiej jeszcze przez jeden rok, na

co prof. Mościcki m iaf wyrazić swą zgodę.
W  związku z kończącym się sezonem urlopo

wym w rządzie, koła polityczne spodziewają się, 
że w najbliższym  tygodniu dojdzie już do pew 
nego ożywienia życia politycznego. W  dniach o- 
statnich odżyły znowu pogłoski o rzekomej zm ia
nie kursu  Mówi się o pow ołaniu prof. Bartla na 
stanow isko p rem jera  z tem, że w rządzie weźmie 
udział generał Sosnkowski itp.

Jest to niewątpliwie jeden z licznych balonow 
próbnych puszczanych przez same koia sanacy j
ne, w celu w ysondow ania opm ji W  gruncie rze
czy bov iem, klucz sytuacji spoczywa w rękach 
p, m in istra  spraw  wojskowych, który dotychczas 
me zakończył swego urlopu.

Libelt c cenzurze:
„Ci, co zarzucają wolności d ruku  naaużyoia, 

nie pam iętają o tem, że nie tyle szkodzi naduży 
cia pisać, co nadużycia robić. Na pierwsze jesi 
lekarstwem  prawo, na drugie niema hamulca, 
prócz wolności druku.

Praw dę powiedzieć rządowi... nietylke być po
winno dozwolonem obywatelowi panstw a, ale być 
powinno jego świętym obowiązkiem.

...Tak i w rządzie każdego narodu, jak  Jean 
Paul powiada, tizeba wydawać biuletyny choro
by, aby zapobiec biuletynom  sekcji. Dobrze jest 
rozkładać (badać) poi i tyczne ciało Rzymu i Aten, 
ale nierównie pożyteczniejsza i lepsza robić po

strzeżeni? nad żyjącym ustrejem  narodu.
Praw dziw a miło-ść kra ju  i ojczyzny, piaw dzi- 

we przyw iązanie do sprawy- i rządu okazuje się 
zatem  nie w przem ilczeniu złego, a le .. śmiałem 
i otwartem  w ynurzeniu publicznie zdania swego. 
Czego jeśli nie dopuszcza cenzura, grzeszy prze
ciw sprawie dobra ogólnego, a rząd pozbawia się 
tym  środkiem najskuteczniejszego lekarstwa.

Pam iętne są w tej mierze słowa Napoleona, 
ki My po abdykacji w Fontainebleau, przezierając 
pisem ka i dzienniki już z pod cesarskiej cenzury7 
uwolnione, zawołał: „Gdy7by m i przed trzomk 
laty  choć setną tylko część z tego wszystkiego 
byli powiedzieli, tron mój stałby dziś jeszcze!" — 
Karol Libelt: odwadze cywilnej" |ęf843).

Przeniesienia nauczycieli „na własne żądania"
P rasa p-umorska donosi, że newien urząd szkol

ny na Pomorzu rozesłał do szeregu nauczycieli 
pism a 'reśoi następującej-

„Zechce Pan natychm iast wnieść podanie do 
kurator jum o przeniesienie na inną posadę nau
czycielską, gdyż zajm owany przez pana etat zo
stał skreślony. Do podania należy dołączyć w y
ciąg z wyrkazu stanu służby i kw alifikacyj oraz 
wykaz odbytych kursów wakacyjnych".

Pism a tafcie otrzym ali przeważnie rodowici Po-

morzar ie. W  kurator jum  wyznackono im nowe 
posady na kresach ."wschodnich, na Wołyniu, w7 
Pińszczyźnie itd. Gdy nauczyciele zwrócili się do 
swych władz szkolnych z żądaniem  funduszu 
służbowego na przeniesienie się — spotkali się 
z odij owiedzi ą:

— Funduszu służbowego nienia, bo przecież 
przecież przeniesienie nastąpiło na własne żąda
nie... Trzeba jechać na własny koszt...

mfljardów robie na szm elc/-czy zejść poniżej 
tej sumy. a temsamem przyznać się — aby nie 
użyć trafniejszego w yrażenia — do kirótko- 
w id /tw a. R ozgryw a się tedy zakulisowa gra o 
rzecz, k tó rą  życie dawno już przesadziło, ade 
co naszym  szpicom biurokratycznym  m ówić o 
życiu, kiedy oni poczuw ają się do innego obo
w iązku: do utrzym ania raczej splendoru sana
cyjnego, aniżeli budżetu z góry na deficyt 
spreparow anego.

O św iadczył mi jeden z najlepiej wtajem ni
czonych w zakulisowe historje, że następna 
sesja sejm owa — o  ile dotyczy7 zachow ania się 
ii, pożal się Boże, polityki BB :— będzie spo- 
k-ojmei 3zą. mniej obfitująca w drażliw ą m o
m enty niż poprzednia. Pow ód? Nad sesją bę
dzie się unosił duch w yborów  prezydenta Rze
czypospolitej, co do których nikt, absolutnie 
nikt, nie jest zorjentow any. Dla jednych re 
mont dw orku w Sulejówku oznacza, że Jozef 
Piłsudski ostatecznie zreizygno-wał z zakoń
czenia swej bajecznej karjery  na Zam ku; dla 
drugich ten rem ont jest w łaśnie dowodem cze
goś przeciw nego, m ianowicie że efekt chce 
rozm yślać nad skoordynow aniem  swej aw er

sji do konstytucji m arcowej z chęcią zajęcia 
najw yższego stanow iska przy tej obowiązują
cej konstytucji. Są to rzeczy wcale bliskie, bo 
co znaczy 8 miesięcy dzielących nas od term i
nu w yboru?  Swoją diro-gą, i w tej m aterii od 
byw a się w ysprzedaż, raczej licytacja, ludzi, 
k tórzy sami i przez pewne kółka uważani są 
za jedynie nadających się do roli czw artego 
nreizydenta Rzplitej.

Sąd okręgowy w Krakowie. W ydział IV karny. Dnia
1 września 1932 r. IV Pr. 122/32. Sąd okręgowy W y
dział IV w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w dni-u 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku P rokuratora Sądu 
okręgowego w Krakowie, wydal następujące postano
wienie: 1) Zatwierdza się pc myśli §§ 439, 403 austrj. 
procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez Staro
stw o grodzkie w Krakowie konfiskatę „Dziennika Lu
dowego" Nr. 195 z daty 28 sierpnia 1932 r. z powodu 
treści artykułu, zamieszczonego na stronie 4 pod tytu
łem „Pan wojewoda jedzie" od siów „tu jednak w tem" 
do słów „jeszcze gorzej", albowiem treść tego uistępu 
zaw iera znamiona występku z 3uo, 308, .3)0 uk.; 2) 
Zakazuje sie dalszego rozszerzania skonfiskowanej tre
ści powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszo
ny w przepisanej formie w najbliższym numerze „Dzien
nika Lud o w ego" i w Dzienniku urzędowym ; 3) Cały 
n.aktad skonfiskowanego d ruku ma być zniszczony. — 
Przew odniczący: Dr. Czerny wr. Prezes Sądu okręgo
wego. P ro tokolan t. Kobylarz w i.
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fca pi^iastoSacte sąćownicftsa
K iedy w 1917 roku  pionierzy bu 

dowy polskiej organizac; p aństw o
we,, — prawnicy pod św iatłym  i nie 
zapom nianym  kierow nictw em  S tan i
sław a Bukov. eckiego — organizo
w ali SĄDOWNICTWO na tere - 
nacń b. Kongresówki, — w ierzyli 
wszyscy, że należy ty  w ym iar sp ra 
w iedliw ości >est w ykładnikiem  m o
ralnych sił społeczeństw a, a rozwój 
sądow nictw a. — tej ostoi praw a, ła 
du i wolności, — test dobrze zrozu- 
n :aną koniecznością państw ow ą. I 
były to  w zruszające chwile, k iedy  w 
1922 roku  na obchodzie pięciolecia 
Sądow nictw a. P:erw szv P rezes Sądu 
Najw yższego FranciszeK Nowodwor
ski mówił o Sądach, jako „świąty
niach sprawiedliwości i o sędziach— 
jej kaDlanach“. Tylko dziesięć la t 
up łynęło  od takiego szlachetnego, 
ale jedynie możliwego ujęcia treści i 
zadań Sądow nictw a. Zdaw ałoby sie 
że i przyk łady  w ielkich D em okracji 
Zachodu, —  Francji, Anglji, Belgji, 
Szwajcarji, — ta k  pilnie strzegących 
p re rogatyw  sądow nictw a przy  je- 
dnoczesnem  poddaw aniu  się nowym 
prądom  zarów no z dziedziny praw a, 
jak  i w ym iaru spraw iedliw ości, — że 
te  w zory w inny były  natchnąć nas 
zrozum ieniem  doniosłości te ; n ieod
zownej dla m łodego organizm u p ań 
stw ow ego funkcji, jaką  jest S ądow 
nictw o, — że w inno było w zbudzić 
w nas przyw iązanie do niego i u- 
strzec p rzed  zaniedbaniem  lub w y
koślaw ieniem ...

* **
Nasi dom orośli „ teo retycy", p rz e 

rażeni hasłam i kryzysu  w szechśw ia
towego, p rzenieśli gotow e form ułki 
do św iata P raw a i Sądow nictw a, ob
w ieszczają „urbi e t o rb i‘ o ich upad 
ku, o oderw aniu  praw a od życia, o 
sprzeniew ierzeniu  s.e p raw a swym 
zadaniom , o u tracie racji bytu , o 
sprzeczności w yroków  sądow ych z 
is to tą  p raw a  i spraw iedliw ości, o 
potęp ien iu  Sądów  i P raw a p rzez ży
cie, o nienaw iści do p raw a  i sądów  
o ich bankructw ie , — a w szystkie 
te  p raw ie że „kom unistyczne" a tak i 
sprow adzają się —  ku  zdum ieniu 
czyte ln ika — do w dnego tylko, ale 
niespodziew anego zresz tą  w niosku, 
że „zły stan finansowy czyni refor
mę prawa i sądownictwa palącą i 
nieodzowną koniecznością". („Głos 
Sądow nictw a", Nr. 11, 1931, Sędzia 
Sądu Najwyższego S tan isław  Zale
ski). Pod tym  w ięc jedynie katem  
należy oceniać wszystkie „dobrodziej 
s tw a", k tó re  na dzień 1 w rześnia, w 
piętnaście lat po wznowieniu Sądów  
nictwa polskiego, spadły  na spo łe
czeństw o w  postać’ różnorodnych 
dekretów . Nie wym ogi nauki, nie 
„wyżyny myśli w spółczesnego św ia
ta  praw niczego , iak to  pisze M ini
s te r Spraw iedliw ości w  swej odez
wie jubileuszowe] do pp. Sedz:ów i 
P rokura to rów , lecz pow szedn: inte
res oszczędnościowy decydow ał o 
takim , a nie innym y posunięciu  na 
tak  subtelnym  teren ie, jak  nowe
praw o i nowy ustroi sądowy

***
A w ięc w sposób, nie mający pre

cedensów, w prow adzono w  życie no 
wy Kodeks Karny w  term inie sze
ściotygodniow ym  po iego ogłosze
niu, — w  okresie  w akacyinym , k ie 
dy nikt, a przedew szystk iem  sędzio
w ie nie mieli m ożności poznać to 
zaw iłe  dzieło, ta k  od rębne od obo
w iązujących  do tychczas kodeksów.

"'be zajrzano naw et do W łoch faszy 
stnw skich, by dow iedzieć się, że n a
w et w tym kraju , rzędzonym  dekro 
towo, ogłoszono w październ iku  
1930 roku  nowy K odeks K arny i K o
deks postępow ania karnego, k tó re  
jednak zaczęły obow iązyw ać dopiero 
w lipcu 1931 roku. Dla w łoskich są- 
downików, —  o w ielkich  tradycjach, 
—• dziew ięć m iesięcy przygo tow a
nia, — dla naszych 6 tygodni!

N arzucono społeczeństw u dzieło 
w części z iodzone przez Komisję 
Kodyfikacyjną, a w części „n ap ra 
wione" przez urzędników  M inister-

• — usankcjono
wano w  nim karę śmierci, rozszerza
jąc jej stosowaniu, — wzmocniono 
represje w w ielu w ypadkach, bez 
w szelkiei ku  tem u potrzeby, dopro 
w adzono do absurdu dział ta k  zw a
nych p rzestęp stw  na szkodę w ierzy
cieli, w prow adzono rodzaj kary  
(dom p racy  przym usow ei); k tó ra  nie 
da się zrealizow ać z pow odu b rak u  
tak ich  nstytucji

IN a kilka dni przed 1-ym w rześnia 
ogłoszono now e przepisy  do Kodek
su P ostępow ania Karnego, —  p rz e 
pisy, łam iące dotychczasow e podsta 
wy organizacji sądowej, gdyż p rz e 
kazujące olbrzym ią część spraw  za 
równo w ,S ą d z ie  O kręgowym , jak i 
w  Sądzie Apelac jnym jednem u sę
dziemu. — ograniczono k om peten 
cję SĄDU NAJWYŻSZEGO, Jh tego 
jedynego Stróża Prawa, — w  ten 
sposób, że w  w ielu w ypadkach nie 
wolno mu będzie o rzekać o pogw ał
ceniu praw a, gdyby naw et było ono 
rażace i isto tne, — dano m ożność 
Sądowi Apelacyjnemu zw iększyć 
k arę  i w  tym  w ypadku, gdy w yrok 
zostaje uchylony na żądam e oskair- 
żonego, — uczyniono to  w szystko 
nie ze względu na po trzeby  społecz
ne lub wymogi now oczesnej nauki, 
nie...

Pow iedziano sobie k ró tk o  i węz- 
łow ato, „że praw o w jego p rak tycz- 
nem zastosow aniu  jest bardzo  dro
gie, a w ydatk i na nie łożone w  ża 
dnym nie stn-’ą stosunku do o trzy 
m yw anych p rzez społeczeństw o k o 
rzyści", że jestto  zabawa najzupeł
niej niepotrzebna, a zbyt kosztowna, 
na k tó rą  zb iednia łe społeczeństw o 
pozw olić sobie nie może (C ytow a
ny. artyku ł). Rozum ow anie defety* 
stów, tern groźniejsze, że w biurach 
M inisterjum  Spraw iedliw ości oni 
w szak w spółdziałają w pracy  usta 
wodawczej!

***
Jeżeli o teraźniejszym  stanie sę

dziów i p ro k u ra to ró w  m ożna robić 
spostrzeżen ia i w nioski na p o d sta 
wie ich p racy  zrzeszeniow ej, to  w y
starczy  zapoznać Się z opjnfą o tom 
Sędziego Fleszyńskiego („Głos S ą
dow nictw a" Nr. 3. 1932), by dow ie
dzieć się, że w tem  środow isku p a 
nuje „m artw ota, bezgran iczna b ie r
ność i apati; ‘ .

Czem został w yw ołany ten  sm u
tny objaw ? Jeśli w  pew nej m ierze 
jest on w ynikiem  ogólnego kryzysu 
Gospodarczego i zw iązanej z nim ob
niżki poborów ,

I znowu
cofnijmy się w stecz i w słuchajm y się 
w "am arłe  iuż dla w ielu echo p rz e 
m ów ienia F ranciszka Nowodwor
skiego (w r. 1922) o tem , że „sędzio
wie muszą być mężni, by w krzyżo
wym ogniu nalegań z  góry nie zbo
czyć z  drogi prawa i obow:ązku‘‘,— 
a nadew szystko m uszą pam iętać, że 
,,pr.T-’ w ym iarze sprawiedliwości 

— Yń kompromis z polityką jest 
zgorszeniem, a w szelka z nią łącz
ność! — zarazą".

*
Kat, któ-ym . jak djabfem straszo 

no niegdyś w Polsce dzieci, s ta ł się 
w czasach obecnych popularną figu
rą, —  podróżuje uroczyście po ca 
łym kraju, a o kilkugodzinnem  w ie
szaniu skazanych w  jednei tylko 
sprawie siedm iu B iałorusinów  roz- 
p iju ’e się z zachw ytem  spodlona

p rasa  brukow a. To. co przed wojną 
napełniało  nas grozą i przerażeniem , 
—• najk ró tsza  w iadom ość o karze  
śmierci, — stało się dzisiaj chlebem  
codziennym, — a pism a już tylko z 
obow iązku drukarsKiego poda; ą 
k ró tk ie  wzm ianki o wykonanych  
wyrokach śmierci.

Sądownictwo doraźne zam ieniło 
się w NORMALNA insty tucję sądo
wą, działającą praw ic, że reg u la r
nie, — s ilość w yroków  śm ierci jest 
tak  w ielka, że dane sta tystyczne są 
ściśle ukrywane, „carsk ie" zaś na 
ten  tem at gołosłow ne zaprzeczenia 
w Komisji Sejmowe! otrzym ały n a
leżytą już odpraw ę Z treśc i p lak a 
tów, upiększających w dniach o s ta 
tnich m ury całej Polski w ynika, że 
niepodległościow cy ukraińscy  i b ia 
łoruscy m ogą być oddani pod Sąć
doraźny i zairzeć śim e-ci w  oczy.

***
W  dziedzinie więziennictwa wy

dano cow y regulamin więzienny, 
stw orzono straż więzienną, — a za
razem zniszczono doszczętnie trady
cję polskiego więźnia politycznego, 
ten  jedyny jasny prom ień w m ro
kach przedw ojennego życia vuę- 
ziennego, przekazany  W oinej Pol-'? 
sce. Regulam in przew iduje w p ra 
wdzie tak ie  subtelności, !ak szczo
teczki do zębów  albo zapoznawani", 
się dozorców  w ięziennych z indywi- 
dualnem i cecham i ch a rak te ru  w ięź
niów, ale dopóki w w ięzieniach gło
dówka jest jedyną bron ią sk u tecz
ną, a w ęzienie na „świętym  Krzy- 
u“ , — ta  zaw sze o tw arta  m ogiła,— 

-!-i':onuie i pochłania coraz to  no
we ofiary, — dooóty p iękne słowa 
na eksport o stanie naszego w ię
ziennictw a budzić będą najdalej id ą 
cą niew iarę...

Taki jest BILANS W ym iaru  Spra 
wiedliwości w piętnaście la t pi 
w znow ieniu Sądow nictw a polskiego 

Leon Berenson.

Mały felieton
ZAPÓŹNO 1

P rzed  m iesiącem  o trzym ałem  od  
Ludw ika list, k tó ry  mi spraw ił hol.

P isał mianowicie Ludw ik, że musi 
w ziąć rozbrat z tow arzyszam i; ze i- 
dea ideą, a życ ie  życ iem ; że d łużej 
w alczyć z niedostatkiem  nie może, 
że brak mu sił i że jes t fizyczn ie  i 
moralnie w yczerpany i że woli, abym  
sie bezpośrednio od niego dow iedział 
że przechodzi do ,.sanac];>‘, niż że
bym  miał dow iedzieć się o tem  od o- 
sób trzecich.

— Jeszcze  jeden  ześw... sie —  po
m yślałem  sobie — bolejąc ncd tem

WESOŁY KĄCIK
WARUNKOWY.

— Tatusiu — zacytuje mały Ju rek ojca— 
dlaczego ten przystanek tramw ijowy nazy
wa się „warunkowy"?

— Bo tu można wsiąść do tramwaju pod 
warunkiem, że się ma 25 groszy na bilet— 
objaśnia oj ec.

W  MUZEUM.

Krakowek;em Przedmieściem przechadza 
się para małżeńska, która po raz pierwszy 
z głębokiej prowincji przybyła do stolicy 
Mąż na jednym z .gmachów odczytuje na
pis „Muzeum przemysłu i rolnictw0’’.

— Patrzaj — powiada Qo żony — iaki 
to postęp w stolicy — tu już przemysł i rol
nictwo umieszczono w muzeum,

że jeszcze  na jednym  człow ieku za
w iodłem  się.

Ja ko ż od tego czasu Ludw ika nie 
w idziałem , R az jeden  ty lko  zauw aży
łem  go zdaleka  na ulicy, n ieprzepi
sowo przechodzącego nc drugi chod
nik i odm osłem wrażenie, że Ludwik  
chciał mnie wym inąć, nie w iedząc, 
jak  się zachowam.

P rzed dwoma dniam i odebrałem  
drugi list od Ludw iko Pisze, -a chciai 
mnie wypróbować, azali uw ierzę u: 
jego apostazję; że nic podobnego u  
głóime mu nie postało, że rńgdyby 
nie rozstał się z ludźm i, z którym i 
ca?e życie pracował i z ż y ł  się -— sło
wem był to żart, na k tórym  m o:a nie- 
dom yślność nie poznała się.

M uszę się pochwaHć, że znam  sit, 
conieco na żartach, ale w  tym  irarci( 
niczego ża~tobliwego domncać sie nit 
mogłem. W  na jlepszym  razie był tc 
k ieosk’ iarl.

Całei praw dy dow iedzia łem  się 
dopiero w czoraj. To nie był żart. Lu
dwik rzeczyw iście zgłnrił akces do 
„sanacji \  ale przekonaw szy się, że 
w szystk ie  stanow iska w bankach, ka
sach chorych, ,,S trze lcu1' , sam orzą
dzie, adm inistracji, sa bez w yją tku  
zajęte i że p rzy  ka żd e j posadzie sto i 
długi sznur kandydatów , że o subsy
diach, zapomogach, funduszach dvs- 
pozyc"jnych  i t. p. obecnie m ow y nie
ma, pow iedzia ł sobie ,.znpó: no‘ i ca
łą sprawę w żart obrócił.

U L I]  MUS,.
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Strajki przemyśle naftowym
(Korespondencje własne)

Borysław  4 września.
Od roku. 1904 przem ysł naftowy nie przeżywał 

takiego naprężenia jak w chwili obecnej. 1 łak, 
jak  wtedy robotnicy walczyli o słuszne swoje p ra
wa, a przemysłowcy w zaślepieniu klasowem, od
m ówili im  tych praw , tak i teraz dzikie i nie- 
tudzk' • rozpętanie instynktów Klasowych u  pew 
nej w arstwy Kapitalistów naftowych wzięło górę 
nad uczciwym ludzlbm rozsądkiem.

Na czoło całej akcji wymierzonej przeciwko 
robotnikom  w ysunęła się najw iększa rirm a naf
towa „Małopolska1 , na czele z generalnym  dyrek
torem Lej firm y i szamtbel-ancm Papieskim  iinż. 
W iktorem Hłasko.

Dotychczas wszelkie spory w: przemyśle nafto
wym byty zalał winne na dr oazę porozum ieniia 
międizy organizacjam i zawodowemi robotników 
naftowy7ch, a  Izbą Piaooaaw cow , Zazwyczaj w 
imienin organ.zaryi przemysłowców występowali 
dyrektorowie li m i. nie tylko jako p zedsławiciele 
kapitału, ale m ieli na uwadze i to, że równocze 
śnie są obywatelami państw a, istnienie którego 
zależy od lobrobytu ludzi pracy7 i że nie można 
d la korzyści pryw atnych przemienić państw a, w 
państwo źeb" aków.

Od kredy jednak powstał koncern naftowy 
„Małopolska", czuło się tendencję tej grupy k a 
pitalistów  zm ierzającą do zniszczenia egzystencji 
. obotnika zatrudniowego w przemyśle naftowym. 
Co zresztą potwierdza wywiad ogłoszony w 
Chwili z dnia 2 września z p. inż. Hłasko. Z wy
w iadu tego widzimy, że ideałem robotnika d la  p. 
Hłask' jest robotnik z zagłębia węglowego, żyją
cy w skrajnej nędzy i niedostatku Do tego po
ziomu z.braczego, pragnie p. dyrektor w myśl 
swoich klasowych zasad doprowadzić i ogół ro 
botników naftowych.

Wobec zaślepienia klasowego ustąpiło wszelkie 
poczucii oby7waitelskośei i fi.m a M ałopolska" p o 
stanów iła "obotnika polskiego, dla korzyści fran
cuskich. spekulantów, doprowadzić do skrajnej 
nędzy

Już w ciągu ostatniego roku dzięki różnym 
oszczędnościowym zarządzeniom koszta robociz
ny obniżono w M ałopolsce" o około 30%. O ta
ką sumę budżjl robotnika naftowego siłą rzeczy 
się zmniejszył. Ale dla przedstawicieli kapitału 
te oszczędność1 kosztem robotm aa były jeszcz. za 
m ałe Finmia .M ałopolska" zdawana sobie sprawę 
że nie wszy stki“ fTm y naftowe pójdą na tego 
rodzaju dziki projekt, to też nie chcąc występo
wać ze swoimi projektam i przez Izbę Praoodaw- ' 
ców, najpierw  rozbiła onganizację przem ysłow
ców, a następnie z czterem a jaszcze firmami łącz
nie, w ystąpiła ze swoim projektem  redukcji po- ! 
borów o dalszych z górą 40%.

Nowy swój projekt jrzodslaw iła  .M ałopolska" | 
w form k uityinatyw nej, wywłaszczając robotn:- j  
ków ze wszystkich zdobyczy' jakie stosowano od j 
12 łat w przemyśle naftowym. A więc pozbawia 
robotników dłuższych urlopów i dłuższego wy- • 
powiedzenia niż to przew iduje ustawa. j

Dziwnie też wyglądały ostatnie pertraktacje z j 
piżamy7siewcami naftowymi we Lwowie. Gały 
zespół zastępców firm  był kierów any  tajemniczo I 
ukry tą ręką. wyda ‘ącą rozkazy przez telefon. — 
Miało si.ę wrażenie, ze- ci mocodawcy ze wstydu 
ukryli się, a  tą niezaszczytną rolę pownurzyli pion 
kom, u których wstyd często brcd gorę nad  kup
nem sum i en. cm. P rzypadła im la  niezuszczytn, i 
rola wywłaszczania robotnika z  resztek jego gzy . 
stenoji.

Robotnicy7 taż godnie potraktowali prow okatcyj- 
ny projekt „Małopolski". W  całości go odrzut iili 
jako bezwstydną prowokację, i zażądali zacho
wania dotychczasowej umq(wy zbiór iwej Prze
mysłowcy po s tawił i .sprawę ultym atyw nie wobec 
czego pertraktacja :aastalv zerwane.

Na prowokacje przemysłowców i obotnicy od- 
pow .edzieli ogólnym slra jkiem. Gafy przemysł 
naftowy zamarł. Około 14 tysięcy robotników uO- 
rzuciło pracę.

1D 2  tółSZfJją t f - Z łe t f W M
i a ledwie kilka dn i m inęło od ukazania się no

wych srebrnych 10-rłotowek, a już policja w ar
szawska w ykryła szajkę fałszerzy -tych monet. 
M ręce władz wpadły m aszyny i spory zapas la l- 
syfika/lów.

Już w pierwszym  dniu  strajku widzimy, że ca
ła masa fu m  naftowych godzi się na stosowania 
dotychczasowiej umowy zbiorowej, byle robotni
cy wrócili do pracy. Tw-ardo jedynie stoi przy 
projekcie wy w laszczeniowym robotnika polskie
go na korzyść francuskich spekulantów, p. gene
ralny dyrektor i szambelan papieski inż. W iktor 
Hłasko.

Sm utna polska rzeczywistość.

«— o o o  —
Krocflic 4 wrześr la.

Na prowokacje przemysłowców, zm ierzających 
do przekreślenia dotychczasowych w arunków 
pracy i płacy robotników naftowych — naftow - 
cy przystąpili do w alki obronnej. h a n ę iy  soiinar- 
nie wszystkie kopalnie, rafinerje i w arsztaty  m e
chaniczne. Odbyły się masowe zgrom adzenia we 
wszystkich m iejscowościach, gazie nastroje ro
botników były zdecydowano do s tra jk u  w obronie 
urnowy zbiorowej i dotychczasowych i tak ni
skich zarobków. Podajem y krótkie sprawozdanie 
z  akcji w Krosnieńsikiem. podając całej klasie ro- 
ootniczej do wiadom ości o zdecydowanej pusta - 
wie jednego odcinka walki p ro le ta rjan i z kap i
tałem.

W  piątek  rano stanęły rafinerje w Libuszy i 
Jedliczu, zas o godzinie 10 rano ra fineria  w Gli
n iku  Mar jampoLshim. gazie potrzeba pewnych za 
bczpieczeń w ym agała przesunięcia term inu wy
buchu strajku. S trajku ją od północy dnia 1-go 
wiześnia kopalnie w Brelikowie—Ropience, oraz 
w arsztaty  mechaniczne tamże, s tra jk u ją  kopalnie 
w Harklowej, Równem — Róhrce, gdzie brak  sil
nej organizacji u tru d n ia ł w dużym  stopniu soli
darne w ystąpienie. Ronotnicy zrozumieli jM nak 
doniosłość obecnej walki o umowę i najw ażniej
szy ten ośrodek kopalniany w Krośnieńskiem  za
stanowili. S trajku ją wypróbowane placówki ro
botnicze w Potoku, Węglówce, Krościenku. Mę
cince—Jaszczw i— Dobrucowej Sadkowej i W inn i-

Po groźnym tygodniu zaczyna się horyzont po
lityczny wypugadzać. Podczas gdy popu zedmo 
wydawało się, że nastąpi decyzja: parlam ent zo
stanie rozwiązany, konstytucja naruszona itp. 
występy, obecnie wygląda tak, że parlam ent się 
utrzvm a, ale i rząd Paipena także.

Przem ianę tę spowodowała taktyka centrum  
które wierne swej tradycji dąży do utrzym ania 
parlam entu, nawet za cenę — pozornego tylko 
jego istnienia. Rokowania koalicyjne z hitlerow
cami doprowadziły, jak  głosi wspólny kom uni
kat, praw ie cło porozumienia tak. że sprawdza ją  
■się słowa Goeringa, że „parlam ent posiada naro
dową większość". Faktycznie centrum  odniosło 
sukces, gdyż zamieniło nieprzejednanych wro

gów parlam entaryzm u w jego obrońców. Inna 
rzec z, czy „zwycięzcy" sami -nie zapłacą kosztów.

Wedle ostatnich doniesień rozwój dalszych 
wypadków przedstaw iają sobie wr następujący 
sposób: parlam ent zbierze się dla w ysłuchania 
mowy programowej Papenu, potem sam odroczy 
się na dłuższy czata. Znaczy to, że parlam ent re
zygnuje z uchw alenia rządowi wotum nieufności 
i z uniew ażnienia „Notveirardnungen“ — te w ła
śnie uchw ały miały dać pozór do rozwiązania. — 
W  ostatniej iin ji to dobrowolne usunięcie się 
pariam enlu z widowni oznacza starą, tak  dobrze 
z tzasów  B riininga znaną taktykę: tolerowania
rządu, który chciałoby się obalić.

Bez ustępstw ze stromy rządu naturalnie się nie 
obejdzie, ale co do nich niem a żadnych danych, 
rząd niczego nie obiecuje. Natomiast wianom o, 
na ja k k h  pod sita v, ach m a się oprzeć koalicja 
centrowo - hitlerowska. Centrum  rezygnuje ze 
swej tiadycji daw ania kanclerza ze swego łona; 
karnetrzem  m a zostać hitlerowiec (prawdopodob
nie Grzegorz Strasser), a  także ważniejsze mimi- 
stei stwa m ają  być obsadzone przez Irtlerowców. 
Rezygnacja centrum  idzie tak daleko, że w koa
licji, k tóra ma objąć także Prusy, odstępuje h itle
rowcom także tekę spraw  wewnętrznych, a więc 
władzę nad policją. Dla ułagodzenia Papema m a 
do nowego rządu pruskiego wejść obecny jego 

* zastępca w kom isarycznym  rządzie dr. Bracht i

cy, Kobylance—Krygu, zas z dniem  dzisiejszym  
przystąpili do stra jku  robotnicy firm y „Galicja 
w Grabównicy, gdzie skandaliczne zachow yw a
nie się policji, u trudniło  robotnikom  zgromadze
nie się i porozum ienie co do samego term inu w y
buchu strajku . S tra jk u ją  duże i m aie kopalnie. — 
Nie pomogły próby zaw arcia lokalnych umów, 
zwłaszcza dla ra fiuerji w Gliniku, Jedliczu i L i
buszy, oraz fabryki m aszyn w7 Glin ku, gdzie p a 
nowie dyrektorzy daw ali robotnikom  wszystko, 
przyznaw ali obowiązującą umowę zbiorową w ca 
lości, byle tylko nie dupuścić do strajku. Zga ■ 
dza’i się na  umowy lokalne, które mogłyby być 
v ypow iedzu im każdej chwili, a  najważniejsze, 
że uznaw ali słuszność żądań 'onotniczych. Po
dobnież m ałe kopalnie stale zw racają się do Zw ią
zku w Krośnie z deklaracjam i zaw arcia n a ty ch 
m iast um owy ogólnej, względnie uznania w ca
łości dotychczasowej. Dowodzi to, że twierdzenia 
przemysłowców o konieczności przekreślenia do 
tychczasowej umowy zbiorowej i korzystnych 
zdobyczy robotników7, oraz bezczelne żądanie ob
niżki płac o 40 procent, a  naw et więcej procent — 
są bezpodstawne. N atom iast posunięcia ich są 
w yraźną prow okacją robotników7 i chęcią rozpra
w ienia się z silnem i organizacjam i naftowców. 
K olportują codziennie fałszywe wiadomości o za 
łam aniu  się s tra jku  w7 Trzeom i i Drohobyczu, co 
oczywiście nie m a miejsca. Jak  u nas rozpowsze 
chniane fałszywych wiadomości o złam aniu stra j 
ku w \ao cu u m , czy Drohobyczu nikogo nie n a
straszy, tak  w przeciw ieństw ie do lego okłam y- 
wanie robotników w Borysławiu czy Drohobyczu, 
m a na celu złam ać solidarność naftowców. W y
wołuje zaś jedynie politow anie dla tych butnych 
przemysłowców, którzy7 do walki z robotnikam i 
m uszą używać aż tak niecnych m etod walki. — 
Podobnież i PAT przez rad jo  podaje nieścisłe w ia 
dumości o strajku , co dopełnia m iary  podaw ania 
niepraw dziwych wiadomości przez czynniki ofi
cjalne.

Robotnicy naftow i nie zrażają się w walce ni- 
czem, wytknęli sobie cel, by utrzym ać dotych
czasowe w a rn ik  pracy i płacy i w walce w y
trw a ją  aż do końca. O dbyw ają się masowe zgro
m adzenia, na których robotnicy piętnują  prow o
kacje przemysłowców i uchw alają5 w walce s tra j
kowej w ytrw ać do chwili złam ania uporu skar- 
telizcw anych pi zcmysloweów naftowych.

jego pupuł, były „komisarz taniości" naaburm istrz 
Lipska dr. Goecdeier.

Jak  z glosow prasy  wymieś, nie całe centrum 
jest zachwycone tą  Kombinacją, która wygiąda na  
zupełna kaphułację przea Hitlerem  W  poważnej 
prasie centrowej, szczególnie bawarskiej, wska
zują, że centrum  na przym ierzu z H itlerem  może 
wyjśi tali sarno, ^aik wyszli włoscy „popołari" na 
soju-szu z Mussolinim. Po m arszu na Rzym w .je
sieni 1922 ęppopolari" (włoscy7 chadecy) zawarli 
sojusz z Mussolinim, ich 107 posłów weszło w 
koalicję z faszystami, a jaki był. koniec? Dziś 
„popular:“ jako p a rtja  nie istnieją, w karykatu
rze parlam entu włoskiego nie są reprezentowani, 
ich twórca i przywódca don Sturdzo poszedł na 
dobrowolne wygnanie, aby ujść deportacji lub 
czegoś gorszego. P rasa  centrowa wskazuje, że 
d yk tatu ra — a do niej H itiar zdąża — nie znosi 
koalicji i kompromisów, posługując się niemi 
wyłącznie d la zbliżenia się do celu, a gdy już jest 
blisko, w tedy bez m iłosierdzia wyrzuca sojusz
ników na śmietnik.

Jest naturalnie rzeczą centrum  czukać takich 
gwarancyj, które zabe z p h:czyłyby gc przed takim 
losem ale centrum  nie jest w stanie zmienić swej 
istoty. Przyzwyczajone od r. 1919 do rządzenia, 
przeważnie do przewodzenia w rządzie, nie może 
tak łatwo zdecydować się na niewdzięczną rolę 
opozycji. Pozatem centrum  uważa, że pi zez „ob
łaskaw ienie' hitlerowców stwarza nowe gwaran
cje d la  demu kracji, d la  republiki. Nie robi tego 
naturalnie z czystego idealizmu, z bezwzględne
go przyw iązania do dem okracji i republiki; robi 
to głownie ze względu na masy robotnicze (jzw. 
z w iązki chrześcijańskie) i małomieszczańskie, 
które nie entuzjazm ują się an i dla dykuatury and 
dia powrotu mon ar eh ji.

W b'eżącym tygodniu Hindcniburg wraca do 
Berlina i zaraz zacznie się żywsze tempo w bie
gu wydarzeń politycznych. Dziś sprawy stoją tak, 
kto kogo oszuka czy przechytrzy: H itler centrum, 
centrum  H itlera czy Papen obydwóch. Ten już 
robi „dywersję": organizuje ęjSlahlhclm " jako
swą parfję przeciw Hitlerowi.

w [a r ia n  w Jiono icn



4 Nr 202. W torek, 6 września 1932,

Konflikt zbio ry Chin i Japonii
Świeżo ukazała się pod powyższym 

tytułem interesująca broszura d-ra W i
tolda Bronowskiego, stanowiąca odbit
kę z kwartalnika „Wschód".

Autor, młody uczony Uniwersytet i 
poznańskiego, w rozprawce tej przed
stawia tło zatargu chińsko - japońskie- 
go,

Rzeoz została opracowana bardzo 
sumiennie i drobiazgowo, ua oodstawie 
międzynarodowej bibljog-afi- i archi
wum Ligi Narodów, i — przyznać 
trzeba — ukazała się bardzo na czasie. 
Mimo bowiem, iż dn. 5 maja b. r. zawar
te umowę, w myśl której Japończycv 
w miesiąc później ewakuowali teren 
krwawych walk — Szanghaj, mimo 
więc, iż na Dalekim Wschodzie nara- 
zie -zapanował względny spokój, to ied- 
nak nic nie wskazuje na to, by problem 
mandżurski, kłóry przec‘eż stanowi 
główne kulisy emocjonujących wypad
ków, miał być ostatecznie rozstrzy
gnięty.

W a'ka, aczkolwiek obecnie bezkrwa
wa, trwa nadal. Ostatnio Japonja ogło
siła, że zamierza definitywnie , uznać ‘ 
kreowane przez tąż Japonję młode 
państwo mandżurskie, t. zw. Mandżu- 
Kuo, na czele którego postawiono ja
pońskiego figuranta, ostatr iego cesa
rza Chin, ks. Pu-Yi. To „uznanie" ma 
być — zdaje się — tylko łatwiejszą do 
strawienia przez czynnik' zagraniczne 
fermą ustanowienia protektoratu nad 
Mandżurja i stworzenia z tego rozle
głego kraju, zajmującego obszar więk
szy od N:emiec i Francji razem wzię
tych, — naturalnego hinterlandu dba 
nieurodzajnych, lecz zato bardzo u- 
przemysłowionych wysp mpońskich. A 
zapominać nie wolno, że Mandżurja 
jest zasobna w bogate złoża żelaza, wę
gla, soli i — uwaga! naity! Ta legen
darna nafta, ta sama, która parę ty
godni temu wywołała zbrojne sta rce  
Bo-liwji z Paragwajem, dla przyzwoito
ści zwane walką o nic ni a warte Gran 
Chaco, — ta nafta najlepiej nam może 
wyjaśnić podłoże zatargu, który stnie.e 
pomiędzy Państwem Smoka a Krainą 
Wschodzącego Słońca, a który z nie- 
słabnącem zainteresowaniem jest śle
dzony przez wielkie mocarstwa, posia
dające rozległe interesy nad Pacyf • 
kiem: Stany Zjednoczone, Anglję, Frań 
cje i Rosję.

W arto w ęo  jest temu zagadnieniu 
tak, jak to uczynił dr. Bronowslii, po

święcić nieco uwagi, Tembardziej, iż 
jak trafnie autor zauważa: „konflikt
zbromy Chin i Japonj' — ozy go na
zwiemy wojną, jaką jest 'istotnie, czy 
też uwierzymy w fikcję jakiegoś stanu 
pośredniego, którego nie zna współ
czesne prawo narodów — ;est Kdnak 
bezsprzecznie ou czasu Wielki°i Woj
ny najdonioślejszym faktem polityki 
międzynarodowej świata". I słusznie 
pisze w dalszym ciągu, że: „ten k rw a
wy zatarg dwu największych potęg A- 
zji stał się jakgdyby ogniową próbą ca
łego powojennego pacyfizmu, jako sy
stemu organizowania pokoju z Ligą Ifa- 
rodr w i Paktem Kelloga na czele".

Lojalnie zauważmy iednak, że w 
dalszym toku rozważań studjum p. Bro
nowskiego nie odpowiada naszym po 
glądom.

Stosując naogół obiektywną metodę 
badania, autor wkońcu opowiada sie 
dość niedwuznacznie po stronie Japo- 
nji i jej w tym zatargu przyznaje słusz
ność, Wywodzi autor, że powodem 
konfliktu był fakt propagandy organi
zacji młodo - chińskich przeciwko nie
korzystnym dla Chin traktatom poli
tycznym i handlowym, zawartym przez 
upadające Chiny cesarskie z m ocar
stwami, jakie wywalczyły sobie zasadę 
t. zw, „drzwi otwartych" (open doorl. 
P Bronowski staje w obronie tych trak
tatów i wysuwa znaną zasadę prawną, 
że umowy winny być szanowane fpacta 
sunt servanda]. Zasada słuszna, mo 
zapominajmy jednak, że każde ustawo
dawstwo zna również umowy, które są 
z samego prawa nieważne. Są to mia
nowicie umowy, które mają przyczynę 
niegodziwą. Taką niewątpliwie niego
dziwą pi-zyczynę miała większość umów 
międzynaiodowvch, takie pod naciskiem 
■zzewnątrz zawarły Chiny z mocarstwa 
mi wielko - kapitalistycznym i, które 
z eksploatowanych Chin uczyniły sobie 
wspólną kolonję.

Nic dziwnego niema w tern, że po- 
woli odradzające się Chiny pragna zrzu
cić uciążliwe jarzmo ucieleśnione w a* 
foryźmie o „otwartych drzwiach 1 rów
nych możliwościach". I nic dziwnego, 
że wielkiemu przemysłowi japońskie
mu potrzebna jest mandżurska nafła i 
mandżurskie żelazo. I nic dziwnego, że 
na to patrzą z niepokojem inne mocar 
stwa, w pierwszym rzędzie Stany Zjed
noczone i Rosja sowiecka.

Ale tem nie mniej — mimo powyż
szych zastrzeżeń ogólnej natury—ksią 
żeczke p. Bronowskiego jest pożytecz
nym wkładem do naszej ubogiej litera
tury z dziedziny poli‘yki zagranicznej, 
zawiera dużo interesujących cyfr, dat i

materja^ów i dużo ciekawych wnios
ków.

To też każdy, czyje zainteresowania 
sięgają nieco dalej poza Zoąszyń i 
Stołpce wmien ją przeczvtać.

W, K-ki.

„Na skrzydłach hi?łorJI“...
Proszą nie m yśleć, że chodzi o ja

kiś rom antyczny patos w sty lu  Fa.de- 
na - Bandrowskiego. Broń Panie Bo
że!.. Chodzi o rzeczy  zgoła życiow e, 
które  — wbrew m niem aniu pow sze
chnemu  — pchają się tak samo na 
oiwe „skrzydła". Nie ty le  od frontu, 
ile od tyłu . A le  nie m niej trwale, nie 
m niej brdnzowr irzo, nie m niej spizo- 
wo, nie m niej betonowa .*w*

„S krzyd ła  historji" uniosą — m ię
d zy  innym i — w  przyszłość daleką  
głębokie troski zacnego p. Lutom skie
go, naczelnika  w ydzia łu  bezpieczeń
stwa w w ojew ództw ie łódzkim . Lu
dowcy z  pod Konina postanowili u- 
rząazić dożynki. Zaprosili sobie M a
linowskiego, W itosa, Roga, W ronę... 
Brem ę tryum falną chcieli zbudować, 
piosenki śpiewać, na dworcu gości 
witać...

Zafrasow ał się srodze p. Lutom 
ski i zdecydow ał, że trzeba w  to 
w szystko  w kroczyć urzędowo.,.

Powitanie na dworcu? Owszem , 
niech sobie poseł Langer w ita innych 
posłów; to je s t jego spraw iedliw y  
poselski obowiązek; m ech tedy  przy j 
Jzie  na dworzec, sam otny, jako  pa
lec; niech słoi na peronie, sam otny; 
/ iko palec; a inni ludow cy niech tym  
czasem  siedzą w domu. Ognisko do
mowe — to podstawa ładu społecz
nego. Zwłaszcza, że i  taki Thugut* 
ma przyjechać.., To ju ż  niewątpliw ie  
roś podejrzanego..,.

Banderje, cykliści?,. P od żadnym  
pozorem

C yklista , moi państwo, może się 
przewrócić l zam ieszania narobić 
Dzieciom nie wolno nikom u kwiatów  
ofiarować, bo sie — biedactw a  —  go
towe zm ęczyć. Bramę tryum falną  — 
owszem  —  budujcie; ty le  a t y k  m e
trów od szosy, ty le  a tv le  m etrów  
w zw yż, fy le  a ty le  m etrów  w szerz; 
napracowały się specjalne kom isje, 
chodziły, odm ierzały; niema takiego

metra kwadratowego na placu dożyn  
kow ym . gdzieby nie użyźn iła  m atki- 
gleby kropla potu ko m isy jn eg o .. Inna  
znowu kom isja „przepracow ało grun  
fotonie p rzyśp iew ki dożynkow e. N ie
wiele tam co prawda zostało, ale, co 
zostało, to ju ż  murowane; naprzy-  
kład, taki oto w spaniały twór poezji 
rodzim ej-

„Prezesa  skosić,
A l e   go przeprosić...."

Zgaduj, zgadula, co było pośrod
ku....

Dzisiaj akuratnie odbyw ają się te 
dożynki Konińskie.,. Micrły być do
żynki posła Langera, a w ysz ły  do
żynki p. naczelnika Lutom skiego. Pb- 
sef Langer stoi sam otny, jako palec, 
na peronie, a p. Lutom skiego „wzię
ta już na swe skrzyd ła  historia '4...

***
P starosta z R adom ska S te r  w y  

w indow ał się na skrzvd ła  h istorycz
ne znacznie tańszym  kosztem , niż 
pracow ity p. Lutom sk1', — bez potu, 
bez kom isji, bez niczego. U niego jes t 
„ porządeczek4. Po prostu NIE W O L 
NO.

K toś tam chciał urządzać obchód 
grunw aldzki; N IE  W OLNO; u nes w 
powiecie radnm skow skim  nie było  
żadnych G runwaldów; idźcie sobie z 
W aszym i G runw aldam i na zb ity  
pvsk„.

Zwołano w ielki w iec poselski PPS  
w Gidlach; NIE W O LN O ; ale usta
wa, okó ln ik? jc  sam jestem  dla sie
bie i ustawa i okólnik; punkt! skoń
czone! bez dyskusji! Jed en  jes t A l- 
lah na niebie, i jeden  p. starosta S zer  
na ziemi, w powiecie radom skow skim , 
ciężko doświadczonym ..,.

P. starostę Szera  także „wzięła 
już na swe skrzyd ta  historja41... ,***

„ śm iejm y się! K tóż wie, 
czy św iat potrwa jeszcze  dwa.

tygodnie..,41
A R C H IW IS T A .

KURT RUDOLF NEUBERT,

R o z s t a n i e
Po dwuch latach przypadek zetknął 

go ponownie z Werą, Około godziny 
siódmej wieczorem przechodził obok 
domu. z którego wychodziła. Zmieszali 
się oboje lecz przywitali radośnie, jak 
ludzie którzy stracili sie wprawdzie z 
oczu ale nie wygnali wzajemnie z serc.

— Jak  ci się powodzi W ero?—pierw
szy zadał pytanie

— Dziękuję! — odpowiedziała z lę
kiem.

— Czy tu nreszkasz? — interesował 
się.

Chwilę milczała. — Nie... pracuję tu.
— Czy mas*- czas, czy możemy iść 

do kawiarni? — zarzucił ją pytaniami
*

Siedzieli w małej cukierence, rozma
wiając o dawnych czasach. Dawne cza 
sy! Minęły szybko, ale ileż zaszło w cią
gu nich. Sonny opowiadał, a Wera przy
słuchiwała się w milczeniu, uśm:eeha- 
jąc się od czasu do czasu tvm przemi
łym uśmiechem, który tak lubił u nie'.

Wydawało mu się jedr.ak, że twa
rzyczka Wery zeszczuplała i że jest 
smutna.

— Jesteś taka cicha, Wero, czy masz 
zmatw enie? — zapytał.

— Ależ n:e, Sonny! Masz tyle cieka
wego do opowiedzenia więc ja..,

— Zatem milczę iu,z i oroszę, ppo.-

wiedz o sobie, jak ci zeszły te dwa lata?
— Nic ciekawego, Sonny!
— Czy byłaś bez pracy?
— Tak, dłuższy czas,
— Czemuś się do mnie nie zwróciła? 

Czyż byłbym ci nie pomógł?
Uśmiechnęła się z lekką goryczą:
•— Nie wiedziałam przecież adresu. 

Czyż wtedy tak nagle nie...
— Opuściłem cię — dorzucił zamy

ślony.
— Opuściłeś — szepnęła.
Chwycił jej dłoń i gorąco ucałował,
— Kocham cię wciąż, Wero!
— Kocham cię zawsze, Sonny — od

powiedziała już ze zwykłym uśmie
chem, — ale to niema celu.

* **
Nazajutrz wieczorem czekał na nią 

przed domem. Wera zmieszała się jesz
cze bardziej, niż poprzedniego dnia. Nie 
sądziła, że przejdzie,

— Jak to miło z twojej strony! — 
bąkr.eła,

— Szczęście, że zapamiętałem numer 
domu. W tramwaju przypominałem so
bie, że nie wziąłem od ciebie adresu

ledwie mogłem usnąć z niepokoju, czy 
aby cię zobaczę.

— Głuptasku! — szepnęła czule. — 
Czuła się młodszą. Minione dwa lata 
zostały r.ąpAQUU&a~

— Dokąd- idziemy?
— Byle najdalej stąd! — zawołała w 

nagłem wzburzeniu. Spojrzał na nią zdu
miony;

— Czy masz przykrości w biurze? 
U kogo pracujesz? — zapytał, przebie
gając oczami szyldy w bramie domu.

— U kogo? — powtórzyła kierując 
za nim wzrok, — u... adwokata.

*#
*Fo jakimś czasie zwróciła się doń z 

z prośbą, czy nie mógłby jej oczekiwać 
gdzieindziej.

— Dlaczego?
— Ach, koleżanki...
— Tak? Dobrze, jak sobie życzysz.
Spotykali się na sąsiedniej ulicy. Cza

jami przychodziła wesoła i czuła, Innym 
razem była zmęczona i podrażniona.

— Czy znów przykrości u adwoka
ta? — dopytywał się.

Zmęczony ruch rękę i prośba: — Nie 
mówmy o tem.

*
Pewnego dnia zdecydował się zate

lefonować do niej, aczkolwiek prosiła 
go, aby tego nie czyn:ł, gdyż prywatne 
rozmowy są zabronione, Chciał ją bo
wiem pocieszyć, iż ma już obiecaną dia 
niej posadę, ponieważ zwierzyła mu się 
'ż traci od pierwszego zajecie.

Wywołał numer adwokata.
— .. Panna Klatt? Wera Klatt? Nie 

pracuje tu — odpowiedział ktoś gniew
nie.

Tknięty niemiłem uczuciem, Sonny 
pojechał tramwajem do adwpkatą^ * b j

wyjaśnić nieporozumienie. Pokojówka 
powtórzyła to samo:

— Panna Klatt? Nie znamy takiej
Chodził kolejno do dentysty, buchal

tera i t d. Daremnie Portjer wychylił 
głowę: — Kogo pac szuka?

— Szukam młodej kobiety, która pra
cuje w tym domu i wychodzi stąd co
dziennie o godzinie siódmej.

— Blondynka, w kiótkiej sukni i plu
szowym żakiecie?

— Tak.
— To jest modelka malarza z piąte

go piętra. Nazywa się Wera.
Sonny wyszedł chwiejąc sie iak pi

jany. — Ona kłamała! Modelka... akt, 
półakt, leżący akt... — moja ukochana! 
Podnosił kołnierz palta, spoirzał jeszcze 
na front kamienicy ku piątemu piętru 
' oddalił się powoli.

Nie przyszedł dziś. Wera czekała. 
Chciała mu powiedzieć, że stanowczo 
jest wolna od pierwszego. W rzeczy
wistości zaś nie mogła ścierpieć prób 
zbliżenia ze strony malarza. Jakże czu
ła się dziś szczęśliwa chociaż przysz
łość była lak niepewna...

Ale Sonny nie przyszedł dziś. Nie 
przyszedł przez cały tydzień następny 
Trzy tygodnie W era codziennie oczeki
wała go na tem ramem miejscu. pe 
wnego wieczora i ona nie przyszła. By
ła już tak zmęczona! Zosiała u ir r la  
rza.

T W ,  K. L
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WRAŻENIA Z POBYTU W  BORYSŁAWIU PODCZAS STRAJKU

o e

Izba przemysłowców górniczych w zagłębiu 
naftowem wypowiedziała z dniem 1 bm. umowę 
zbiorową.

„Gazy ziemne", „Lim anowa", „Małopolska", 
„Standard Nord“ ogłosiły robotnikom nowre w a
runki płacy m ające obowiązywać od picnvszego 
września. Obniżono robotnikom  płacę od 20—45%, 
z przekreśleniem  urlopów wypoczynkowych i 
dłuższych wypowiedzeń stosunku służbowego.

Zaglęnie Naftowe odpowiedziało jednolitym  
powszechnym strajkiem . Przez cale zagłębie naf
towe od Bitkowa po Lim anowe idzie wielki po
tężny krzyk: obniżać płac sobie nie pozwolimy, 
nie pozwolimy całego brzemienia kryzysu zwalać 
na barki roboLniczer*"

Przyjechałem  do Borysław'ia w nocy. W  pro
m ieniach żarówek uwidaczniały się wMBoie cy
sterny nafiy i długie szeregi rurociągów. W  dali 
domy robotników i białe wille dyrektorów zie
wały się w jedną masę, tonąc we migie przesią
kniętej ostrym  zapachem  ropy.

Lctąc do „Domu Robotniczego", siedziby k ie
rownictw a strajku, m ijaliśm y po praw ej stronie 
wielkie nasypy rumowiska, pozostałe po kopalni 
wosku. Szare zbocza nasypów zdają się mówić o 
głodzie i wiecznym wyzysku rooolnika. Gzy to 
dziś w okresie racjonalizacji, produkcji Taylora, 
czy Forda, czy też 100 lat temu, tak samo ziemia 
ta przesiąkła jest krw ią i polem klasy p racu ją
cej, tak samo szara i ponura, jak szarą i ponurą 
jest jej dola.

* * *
Dziwu em m iastem  jest Borysław. Powiedział 

m i kiedyś pewien inżynier, że Borysław robi w ra
żenie m iasta skleconego w w arunkach następu- 
„ących: Przyjeżdża się do Borysławia, staw ia w a
lizki i... wierci się szyb.

T ak jest istotnie, choć są tacy', którzy pow ia
dają , że Borysław’ wyglądał ongiś jeszcze gorzej. 
Nie mogę sobie tego jakoś wyobrazić, choć sporo 
różnych m iast widziałem.

Ulica Pańska główna a ite r ja  Borysławia: b ru d 
na i „szczerbata", restauracje, hotele, jakieś parę 
okazałych gmachów, a obok m ałe chałupki. — 
U węgłów murów' stoją nędzne wychudłe posta
cie bezrobotnych, z których chciał PUPP zrobić 
łam istrajków , ale się nie udało. — „Lepiej zdy
chać z g ło d u " , niż łam ać solidarność swych braci 
i ojców, pow iedzieli sobie ci, dla których brak 
pracy i... nic załam ali się.

*  *  *

Borysław jest m iastem  gorączkowej pracy'.'Tak, 
bo strum ień ropy rodzi dolary,, rodzi złoto, które 
szerokim korytem  płynie do F rancji, czy innego 
obcego kraju . Złoto zdobyte nie pracą, ale ge- 
szefctarsk'm  rozbojem i m achinacjam i, zlolo zdo
byte wyzysk'em  miejscowej ludności, okradanej 
perfidnie i oszukiwanej skutecznie, bo przez 
spry tny  podział na pracow ników  um ysłowych i 
f izy czay eh.

Dziś cicho i m artwo wr Borysławiu. Proklam o
wany jest generalny strajk . W szechwładnym  kró
lom pieniądza, opasłym bankierom  i m iędzyna
rodowym aferzystom , nie wiedzącym gdzie i jak  
tracić wygodniej pieniądze czy na Rivierzp, czy 
Maderze, przeciwstaw iony został wielki wysiłek, 
przeciwstaw :ony został proletarjacki czyn. W al
ka o byt się rozpoczęła. Kości zostały rzucone.

* S *
źuża sala Domu Robotniczego nie może po- 

tn eścić napływ ających tłumów strajku jących  gór 
riików, v sali, gdzie mężowie zaufania inform u
ją przybyłych o syluaeji strajkowej, gwarno i 
tojno. Surowe twarze, na których widać skupie
nie, zwrócone w kierunku, skąd padają twarde 
jak  słowa, jak  ucięle toporem: „w ytrw am y", „ie- 
P"’ej zdechnąć odrazu, niż konać powoli".

Machinacje opasłych bankierów napotkały 
stalowy opór całej klasy pracującej przem ysłu 
naftowego. Nie pomogły sztuczki rozdzielenia ro_ 
botników ra fin erji od górników. Dziś kolej na 
ciebie, ju tro  na mnie, powiedział sobie robotnik 
rafinerj» i na szychtę nie przyszedł.

Z am arł ruch w szybach, stanęło wszystko, szo
ferzy, woźnice, wszystkim przyświeca jeden cel: 
zwyciężyć.

* * *
Dla lokajskich kancelistów i biura listów firm  

różnego kalibru, pouczas s tra jk u  niem a 7-godzin- 
>ego dia a_ pracy*. W pohidnie, gdy ulice świecą 

Pustką, widać gdzieniegdzie urzędników b iu ro
wych spieszących n a  obiad, by  znów w'rócić do 
Pracy i zastąpić strajkującego dozorcę — aż do 
wieczora.

M iędzynarodowy kapitalista nie może przecież
dużo na strajku stracić. Mogłoby mu przecież 

raknąc forsy na Uszminkowane kokoty i fordan-

serki. Ratować go m usi niezorganizowTany i nie- 
zorjentow any Klasowo urzędnik, przeszkadzając 
walce zorganizowanego swego brata robotnika.

O biedny, b iały  m urzynie, o biedny miocie k a
pitalistycznego wrym ysłu. Podporządkowałeś się 
posłusznie szantażowi międzynarodowego k ap ita 
łu i m yślisz, że życie popłynie ci gładko i bez bun 
tu... Jakże srodze się mylisz, spekulując na 
wdzięczności zjadacza nadwartośck...

* ;> *
Zapadał wieczór jak  opuszczałem Borysław. 

Z zasępionym czclem śledzi klasa robotnicza ca
łej Polski, nierów ną walkę górników*, śląc im 
wyrazy zachęty, w ytrw ania w  walce.

Otworzą się nam  wszystkim  oczy... Tym. co 
pracigą cyrklem, czy lancetem, łopatą, czy p iln i
kiem, oskardem , czy młotem. Już snuję refleksjo 
przyszłości, gdy razem  wyzyskiwani, żyłowani i 
obdzierani niem iłosiernie ruszym y się... W tedy 
nastąpi nowy bunt, nowy odruch uw olnienia się 
od przemocy i bezlitosnego ucisku.. — odruch 
ostatni. H. Kursa.

—  o o  o —

SYTUACJA STRAJKOWA
Borysław, 5 września. (Tel. wł.). Sytuacja s tra j

kowa w przemyśle naftowym bez zm iany. W szy
stkie w arsztaty pracy stoją. W ładze czynią sta
rania w kierunku naw iązania pertraktacyj dla 
ugodowego złalw ienia konfliktu. Na terenie s tra j
ku panuje całkowity spokój.

W związku ze strajkiem  przyjechał do Dro
hobycza wojewoda lwowski Rożniecki, który w 
tam tejszem  starosiwie prowadzi z reprezentan
tami robotników strajkujących mzmowy w spra
wie naw iązania pertraktacyj. S trajk  pozostaje 
całkowicie pod wpływem związków zawodowych 
i PPS.

Ze strony strajkujących istnieje tendencja za
ostrzenia stra jku  przez zdjęcie obsługi maszyn 
dostarczających św iatła i wody. Wobec tego, po
za Borysławiem  i Drohobyczem, m iasta Sandro; 
i Stryj pozbawiiomeby zostały światła.

Dyrektorowie wielkich przedsiębiorstw  odby - 
w ają dziennie po dwie konferencje.

ARESZTOWANIA WŚRÓD ROBOTNIKÓW 
„POLMINU"

Drohobycz, 5 września (tel. wd.). Dokonane tu 
licznych aresztowań wśród strajku jących  robot
ników „Pohm nu". — Pod konwojem  policyjnym  
sprowadzono do rafinerji „Polm in" trzyuziestu 
robotników, by podtrzym ać paleniska pieców, — 
których zamrożenie było kosztownie. Kilku robot
ników' d la  solidarności zbiegło z terenu fabrycz
nego. Zabrano ich z m ieszkania i aresztowano. 
Aresztowaniu towarzyszyły okrzyki żon robotni 
ków.

ŁAMISTRAJKI ZNISZCZYLI K O TłY  
I TURBINY 

Drohobycz, 5 września (teł. wł.). Technicy in 
żynierowie i urzędnicy Towarzystwa „Galicja 
chc;eli podtrzym ać bieg turbin. Spalono jedna* 
kody  i ralszczono turbiny. S traty z lej łamostraj- 
Kowskiej roboiy wynoszą kilkadziesiąt tysięcy zł

SOLIDARNY STB \.JK W  BITKOW IE 
I W NADWORNEJ

Biików, 5 w rześnia (tel. wł.). S tra jk  w okręgi 
bitkow skńn m a przebieg niezwykle im ponujący. 
Ponieważ bitkowska klasa robotnicza dała  dowo
dy  przyw iązania do związków zawodowych i PPS 
w ubawie, aby  oikięg ten nie został pozbawiony 
św iatła, wzmocnicie ; zastały tutejsze posterunki 
policyjne. Również w Nadwornej robotnicy ra f i
nerji stoją solidarnie w strajku.

ZAWARCIE UMOWY Z MAŁYMI PRZEDSIĘ
BIORCAMI W  KROŚNIE 

Krowno, 5 września (tel. wł.). Zaw arto tu urno 
wę zbiorową z m ałym i producentam i na jeden 
rok. W  stra jku  stoją tylko szyby wielkich przed
siębiorstw.
u o c tx x x x x x x x x x x x x x x x x x X X x X ?o o d o o o o 0Oo

Złoi młodzieży robotniczej
ZACHODNIEJ MAŁOPOLSKI 

w Tarnow ie w niedzielę 2 października.
Miodzi towarzysze! Przybywajcie masowo!

Dobra syiu&caa międzynarodowa Poiski“
Nasz m in ister spraw zagranicznych, p. August 

Zaleski, jest w ostatnich czasach rzadkim  go
ściem w kraju , jeżdżąc po rozm aitych konferen
cjach m iędzynarodowych i stąd zapewne sądzi, 
że ma należyty pogląd na położenie m iędzynaro
dowe Polski. W  kolach fachowych o tern położe
niu i o wpływie p. Zaleskiego na nie m ają inne 
pojęcie, aniżeli p. m inister ostatnio dał m u wy - 
laz  w wywiadzie z półurzęduwą „Iskrą". Niema 
ceiu zajm ować się tym  przedługinr wywiadem,* 
chcemy tylko zacytować z niego i oświelhć je 
den ustęp, w którym  p. m inister oświadczył:

„Ogólnie biorąc, uważam, że sytuacja P o l
ski na terenie m iędzynarodowym  jest dobra,, 
a  to dzięki naszej bardzo ostrożnej polityce 
finansow ej, k tóra pozwoliła nam  uniknąć re
glam entacji dewiz i ogłaszania nroralorjuin 
dla w ypłat m iędzynarodowych. Poza lem n a
sza w ytrw ała p raca nad um ocnieniem  poko
ju  również znajduje szerokie zrozumienie. — 
Z całą stanowczością mogę stwierdzić, że je 
śli dalej postępować będziemy po tej drodze, 
sytuacja nasza nietylko będzie utrzym ana, 
ale i wzmocniona".

A więr „nasza ostrożna polhyka finansow a" 
wyrobiła nam  takie wzięcie międzynarodowe. — 
Każdy czku, iek rozumie, że silna pozycja f in an 
sowa objaw ia się — szczególnie w naszych cza
sach w dzkdzinitekredytow ej, a  tymczasem w tej 
dziedzinie przy najlepszej woli i na jsk rupu lat- 
niejszem patrzeniu nie znać, aby  nas uważano 
za finansowo silnych. P. Zaleski nie zajm uje się 
interw encjam i pcżyczkowemi, ale pp. Koc, T a r
gowski, Kuhn i inn i pośrednicy mogliby go do

kładnie poinform ować na punkcie traktow ania 
Polski. Rzeczy dziś stoją tak, że także pism a sa
nacyjne dziś piszą, ze c pożyczce zagranicznej nie 
m a mowy i to w tym  samym czasie, kiedy dla 
innych państw  takie poży czki są.

To uznanie dla naszego wzięcia m iędzynarodo
wego wypowiada p. Zaleski w tym sam ym  cza
sie, kiedy w ybiera się do Genewy na walkę o u- 
trzym anie swego m iejsca w Radzie Ligi N aro
dów la k  jakoś się złożyło, że szereg pism sana
cyjnych zajm uj ■. się tą spraw ą w tym sensie, że 
odzyw ają się głosy („K urjer Polski"), żeby Pol
ska wogóle zrezygnowała ze starań o wybór,: — 
gdyż - -  to można wyczytać między wierszami — 
szanse są podobno niewielkie. Zdaje się, że i to 
nie jest dowodem naszej wziętości między naio - 
dowej.

Ostatecznie można obcymi probowac zaim pono
wać lakiem? argum entam i, jak  uniknięcie regle- 
m entacji dewiz, nieogiaszanie m oratorjum  — co 
do tego kwes ja  nie jest jeszcze zam kniętą, ale u 
nas, w kraju , znają i inne odcinki gospodarki 
finansowej, które w yglądają m niej zachęcająco 
do dum nej pozycji. Pom,ino bowiem rozlicz
nych a bolesnych operacyj na żywych i u m ar
łych nie sposób załatać deficyt budżetowy, nie da 
się wbrew chęciom sanacji utrzym ać wysokiego 
budżetu, trzeba zejść z wysokiego piedestału, na kló 
ryTm  sanacja chciała oprzeć swą wielkość. W  ta 
kiej sytuacji finansow ej z jednej i w takiej nie
koniecznie m iłej atmosferze wiejącej ku nam  od 
strony F rancji i R um unji z drugiej, lepiej było
by nie w yw nęlrzać się dla celów — polityki we
wnętrznej.

„Oszcz^ny“ sposób przenoszenia sędziów
Na podstawie dekretu, znoszącego nieusuw al

ność sędziów, już przeprow adza się przenoszenie 
sędziów z jednych miejscowości do innej. Za 
przeniesienie z urzędu, skarb  państw a jest obo
wiązany ponosić koszta przeniesienia. Wobec tego 
upatrzony na przeniesienie otrzym uje zaw iado
mienie, że z urzędu, na koszt państwowy, zosta
nie przeniesiony ido jakiiejś dalekiej mieściny, 
równocześnie wskazuje m u się inną, lepszą m ie j
scowość, do której będzie przeniesiony, o ile o tę 
m iejscowość poprosi przez wniesienie podania.

W  tyem wypadku przeniesienie nastąplłońy „na 
w łasną prośbę" i oczywiście na w łasny koszt...

Jeżeli wiec sędziemu postawi się alternatyw ę 
przeniesienia np. do Dzisny na Wileńszczyźnie 
na koszt państw a, a do Sam bora na koszt własny, 
liczy się na to, że wybierze Sambor.

W  ten sposół) oszęzędzonoby pieniądze i prze 
niesienie przeprowadzono. Jak  taki sędzia potem 
będzie wy'glądai pod tym  względom niezależności 
m atorjalnci, a to jest bardzo ważne, o to nikogo 
głowa nie holi.
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Jaka kiedy bęc.zie odpowierz 
na zbrojeniowe żądania Niemiec

role Reich sw etry  wyraźnie ogranicza, czego nie 
czyni w stosunku do innych ajrmij narodowych.

m  m i  n i p
—o—

SK IT K I PODATKÓW NA FUNDUSZ POMOCY 
BEZROBOTNYM

W arszawa, 5 września (tel. wł.). P ism a tu te j
sze donoszą, że z po,wodu nałożenia, podatku na 
sal esy bankowe na cele funduszu pomocy bezro
botnym  odbywa się masowe wypow iadanie safe- 
sów. W bankach tworzy się bardzo d] ugie ,,ogon
ki" klientów, chcących zrobić wypowiedzenie. — 
W edług wiadomości z Poznania w ciągu o h a t-  
nich trzech dn.i wypowiedziano w bankach około 
200 safesów. Podobny ruch zaobserwowano i w 
innych m iastach. Także z powodu podatku od 
siedzenia po północy w lokalach pizycbodzi do 
zatargów  m iędzy gośćmi a  inkasentam i tegc no 
datku. Na tern tle spisano już masę protokołów.

ZBIÓRKI NA SAMOLOT DLA POR. ŻWIRKI
W arszawa, 5 w rześnia (tel. wł.). Do dziś w po

łudnie składki na kupno sam olotu d la por. Ż w ir
ki przyniosły 18.738 złotych, t. j, połowę potrzeb
nej sumy.

PROCES O US1ŁOWANY ZAMACH ,
NA BANK POLSK*

W arszawa, 5 września (tel. wł.). Przed tu te j
szym sądem okręgowym rozpoczęła się uziś ioz- 
p; iw a przeciw baindzie kasiarzy ^organizowanej 
->rzez Cichockiego, zwanego „Szpiebrócką" która 
usiłowała dokonać wdamania do skam ca Banku 
Polskiego w Częstochowie. Na ławie oskaiżuny ch 
zasiadają  wyd>itni przedstawiciele ś w a ta  f rze- 
stępców m iedzy innym i J a r  Rawicz Weiss, który 
prz d  kilku laty  ograbił safesy w banku handlo
wym, a za zrabowane pieniądze otworzył znaną 
restaurację „Oazę

CHŁOPI BOJKOTUJĄ TARGI M IEJSKIE
W arszawa, 5 września (tel. wł.;. M wojewódz

twie warszaw skiem  objaw ił się bojkot targów z 
powodu zbyt wysokich opłat dla przyjeżdżają
cych chłopów. Chłopi solidarnie nie przywożą 
produktów  łak, że place targowe są puistc. Poseł 
Nosek ze Stronnictwa Ludowego otrzy m ai od s ta 
rostw a wr Mińsku M azowieckim zawiadomienie, 
że zostaje pociągnięty do odpowiedzialności za 
rozpowszechnianie ulotek, wzywającycn do boj
kotu targów.

SZEF SZTABU AMERYKAŃSKIEGO 
NA MANEWRACH POLSKICH

W arszawa, 5 w rześnia (tel. wł.). W  dniach 8 i 
9 cm . odbędą się na W ołyniu międzydyw izyjne 
m anew ry wojskowa, w k orych wezmą udział 
wszystkie rodzaje broni. W  m anew rach weźmie 
udział szef sztabu arm ji Stanów Zjednoczonych 
generał Dunglas Mac A rthur, oraz zagraniczni a l-  
taches wojsko w .

STEMPLE I W EKSLE BEDĄ SPRZEDAWANE 
NA POCZTACH

W arszaw a, 5 września (teł. wł.). W  m in ister
stwie poczt rozważany jest projekt rozporządzę ■ 
nia, w m yśl którego znaczki stemplowe i b lan
kiety wekslowe nędą sprzedawane w urzędach 
p<>czł owych.

ODROCZENIE POSIEDZENIA REIGHS1AGU
Berlin, 5 września. Z kół parlam entarnych do

noszą, że projektow ane na 8 lub 9 bm. zwołani'? 
Reichstagu nie do idzie do skutku, ponieważ per
traktacje hitlerowców z centrum , odroczone z p o 
wodu kongresu katolików niemieckich w Essen;, 
podjęte zostaną dopiero z końcem bieżącego tygo
d n ia  i niem a widoków, aby już w tym  tygodniu 
doprowadziły do porozumieii-a. Wcześmejs&e 
zwołanie Re chstagu bez uprzedniego porozumie
n ia hitlerowców' z centrum  nie miałoby żadnego 
celu.

DEKRETY PAPENA
Berlin, 5 września. Rząd Rzeszy ogłosił dziś 

w ieczorem dekret prezydenta Rzeszy, zaw iera ją
cy obszerne postanowiei a, zmierzające do oży
wienia życia gospodarczego Niemiec. Dekret po
dzielony jest na cztery rozdziały, z których p ier
wszy zaw iera postanow ienia w spraw ie odciąże
nia żyrcia gospodarczego, drugi zaw iera postano
w ienia w dziedzinie opieki społecznej, trzeci do 
tyczy polityki kredytow ej, a  czwarty polityki f i
nansowej. Poza tem w ydał rząd  Rzeszy rozporzą
dzenie wykonawcze do dekretu prezydenta Rze
szy, regulujące szczegółowo kwestję taryf zarob
kowych, oraz kwestję bezrobocia, przew idujące 
między innem i prem je d la  pracodawców za 
przyjniowum e nowych robotniku w.

Paryż , 4 września. „Petit Par i-si en“ dowiaduje 
się, że rząd francuski w' żadnym w ypadku nic 
udzieli rządowi niemieckiemu odpowiedzi p  «uf- 
nej, gdyż byłoby to sprzeczne z postanowieniami 
paktu zaufania. Odpowiedź rządu francuskiego 
będzie uprzednio przedłożona do aprobaty pań 
stwom, które podpisały pakt zaufaniu. Sądzi da
lej dziennik, że treść odpowiedzi ustaY>nn zosta
nie rra pc siedzeń im francuskiej rady m inistrów , 
która się odbędzie we środę 7 hm. — „F ’garc 
wyraża nadzieję, że w ustalan iu  tekstu odpowie
dzi będzie pam iętał rząd francuski o rocznicy bi
twy' nad M am ą.

Paryż, 5 w rześnia. Om aw iając w  dalszym cią
gu dema? che rządu niemieckiego w Paryżu, ,,Jour 
nal stwierdza, że w myśl trak ta tu  wersalskiego 
Niemcy nie są upraw nione do ż ą d a n a  równo
upraw nienia w dziedzinie zbrojeń. Traktat wer
salski postanaw ia bowiem z całą jasnością, że za
danie Reichswuhry jest ograniczone do utrzym y
w ania porządku wewnętrznego i pełnienia fu n k 
cji policji granicznej, podczas gdy innym kon
tra hen+oan przysługuje praw o utrzym yw ania air- 
m ji narodo wej. W ynika z tego, ze trak ia t w er ■ 
sal siu agory już wyklucza rów noupraw nienie i

RZĄD I EX-KRGNPRINZ Na  PORADZIE 
„STAIILIIELMU"

Berlin, 4 września. Zjazd „Stohlbclm u" zakoń
czył się dziś uroczystością n a  błoniach w Tem- 
pelhod pod Berlinem, gdzie zebrało się oł: >ło 195 
tysięcy stahdielmoweów z 6 tysiącam i chorągwi. 
Na ziazd przybyły również delegacje z Gdańska, 
zagłębia Saaiy  i Tyrolu poładn, owego. Na try b u 
nie honorowej zajęli miejsce: kanclerz v. Papeu, 
minisler Reicfiswehry v. Sohleiclier, minister spr. 
zagranicznych v. Neurath, minister spraw we
wnętrznych  v. Gayl i kilku innych ministrów  
rządu Rzeszy i rządu pruskiego a obok nich b. 
kronprinz W ilhelm  z m  iłżonką, przy wódca Heim 
w ehry austrjackiej książę Starhcm berg i m ajor 
Pabst. Pieirwszy' przywódca „Stahlheim u" Scidte 
wygłosił przemówienie, w ktorem  w yraził zado
wolenie z powodu ponownego ożywienia ducha 
wojskowego N ienrec. Po uroczystości odbyła się 
defilada przed członkami rządu i kronpi mzcni, 
która trw ała  kilka godlzin.

PŹRALIZ DZIECIĘCY 
Berlin, 5 września. W  Nowych S trzelcach  (Neu 

Siretlito) i okolicy’ szerzy się epktem ja paialw u 
dziecięcego tak, że wiadze zmuszone zostały 'do 
zamknięcia wszystkich szkol na dwa tygodnie. 
Choroba ta  pochłonęła dotąd 6 ofiar śmiertel
ny’̂ .

WALKA Z PRZEMYTNIKAMI 
Kopenhaga, 5 w rześnia. Siatek duńskiej straży 

celnej przychw ycił ubiegłej nocy’ estoński kuter 
przem ytniczy, na którego pokładzie znajdow ał się 
ładunek spirytusu - napojów alkoholowych w ar
tości 500 tysięcy koron duńskich. Załoga staw iła 
celnikom gw ałtowny opór, została jednak po k ró
tkiej walce zmuszona skapitulow ać i została a re
sztowana.

KONFERENCJA GOSPODARCZA W  STRESIE 
Medjoian, 5 września. W  Stresie o tw arta  m sta- 

ła dziś popołudniu konferencja gospodarcza 
państw’ Europy środkowej i wschodniej. O bra
dom  pizew odniczy były francuski m inister h a n 
dlu, Georges Bonnet.

WYSPRZEDAŻ MUZEALNYCH ZABYTKÓW 
W OJSKOWYCH 

Paryż, 5 września. „Mat n ‘ donosi, że we wto
rek odbędzie się w Fontainebleau licytacyjna 
sprzedaż 12 starych arm at. 17 moździerzy i 7 mio
taczy m in. Ostatnia togo rodzaju sprzedaż odby
ła się krótko przed w ujną. W ówczas to pewien 
handlarz starego żelaziwa zapłacił za 3C> ton stali 
i bronzu 20 franków.

KATASTROFALNA NIEDZIELA W E FRANCJI 
Paryż 5 września. W czorajsza niedziela obfi

towała we F rancji w liczne wypadki samocho
dowe, których ofiarą padto ogółem 11 osób aa- 
bitych i 23 ciężko rannych. Także podczas polo
wań wskutek nieostrożnego obchodzenia się z bro 
n ia poniosły 2 osoby śmierć a  8 osób odniosło 
rany.

NASTĘPSTW A POWODZI W  MANDŻURJI 
Paryż, 5 września. Wedle doniesień z Pekinu, 

ostatn ia powódź w M andżurji północnej wyrzą
dziła tak wielkie szkody, że przeszło m iijon ludzi 
znalazło się bez środków do życia, bez dachu nad 
głową i popadło w najskrajniejszą nędzę. L ud
ność ta pozostawiona jest własnej trosce o do
czekanie ju tra  i dlatego większość chw yciła sic 
rozboju a reszta ginie z głodu. Rząd m andżurski 
zam ierza zwrocie się z apelem  o pomoc do całego 
świata cywilizowanego.

BANDYTYZM W  CHICAGO 
Nowy Jork, 5 września. 8 zamaskowanych, 

uzbrojony ch banuytów  wtargnęło do Banku hi • 
poterzno - depozytowego w Chicago i steroryzo- 
waiwszy 10 obecnych urzędników zrabowało ogó
łem 250 tysięcy dolarów. Po dokonaniu czynu 
bandyci zbiegli. P racow ali" om wszyscy w rę
kawiczkach, celem uniknięcia pozostawienia od
cieków palców.

NOWY PREZYDENT MEKSYKU 
Paryż, 4 września. Jak  z Meksyku donoszą, 

kongres m eksykański p rzy ją ł dziś oym isję p re
zydenta. republiki Ortiz Rubio i jednogłośnie w y
brał nowym prezydentem  generała Rodrigueża. 
który w sław ił się stłumieniem pow stania meksy
kańskiego w r. 1929. |

Blokad? kawiarni
—o—

Stowarzyszenie goopodnio - szynkarskie w K ra
kowie nie zawarło um owy zbiorowej ze zw.ąz- 
kierd zawodowym kelnerów, a  natom iast już za
warło umowę z kelneram i z BBS. Prezesem stow. 
goisp. - szynkarskiego jest p. Lipiński, Właściciel 
kawdarni „Ziem iańskiej". Robotnicy, zorganizo
wani w związkach zawodowych, ujęli s i ę  z ł  kol
ii eram i i zadem onstrowali w ten sposób, że wczo
ra j około godz. 6 popołudniu w liczbie kilkudzie
sięciu przybyli do kaw iarni „Ziem iańskiej“ i za
jęli wszystkie m iejsca przy stolikach, p ijąc jedy
nie wodę sodową i siedząc blisko dwie godziny. 
Po godzn .e  zjaw iła się policja, n.e m ając jed
nak żadnego powodu do wkroczenia. Gała de
m onstracja o ab jla  się najzupełniej spokojnie.

l Krala izc
W IELK IE ARESZTOWANIA OSÓB PO D EJ

RZANYCH O AGITACJĘ KOMUNISTYCZNĄ W 
WARSZAW IE. Od wiciu lat w dom u przy ul. 
Długiej 4G istnieje d rukarn ia  „S. Gon i szewski‘f. , 
W łaścicielami drukarn i są: Mar ja  Dymekowska 
i Ludwik Piuczewski W  ostatnich czasach w tej 
legalnej d rukarn i drukow ane były w ydawnictwa 
komunistyczne. Kiedy policja w ubiegłym tygod- 
dniu  wkroczyła do drukarni, zastała tam  przy ro
bocie zeceruw Czarneckiego i Olumuckiege. Pod
czas rewizji znaleziono 10 tys. egzemplarzy w y
drukowanego jiuż pism a komunistycznego „To
warzysz" oraz inne wydawnictwa komunistyczne 
w ilości kilku tysięcy egzemplarzy. W  związku z 
lam  dokonano w W arszaw ie masowych rewia j 
i aresztowań. U niektórych z zatrzym anych zna
leziono większe kwoty, ogółem, około 50 tys. zt. 
Pieniądze te zostały skonfiskowane, gdyż zachodzi 
podejrzenie, że należą do trzeciej m iędzynaro
dówki i wyznaczone były  na agitację kom uni
styczną w W a-szawie.

TRAGIGZNY ZGON NACZELNIKA SĄDU 
GRODZKIEGO. Bawiący na urlopie naczelnik są
du grodzki' ego w Grodnie sędzia Mieczysław 
Skingiełło, kąpiąc się w Niemnie pod Grodnem 
i ra tu jąc  tonącego syna, natrafił na głębię i uto
nął. Syna zdołała uratow ać przejeżdżająca łódka. 
D okładna przyczyna śmierci sędziego Skirgiełły 
nic jest znana, był on bowiem podobno dobrym  
pływakiem , przypuszczalnie w wodzie dostał aita- 
lm sercowego lub kurczów. Zwłok tam elca po 
m im o energicznych poszukiwań nie zdołano wy
łowić. Zm arły osierocił liczną rodzinę.
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KSIĄŻKI SZKOLNE
u ży w a n e  i n o w e

m G R © § 1 Y
ko.ztu ie słynny nożyk dc golenia reklamowy próbny

„ S A L F E R S "
który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi
nie — P tlna  gw arancja za bezkonkurencyjna iakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „Sa LFERS"

Perfum erja S. FE0 ER
Lwów, ul. SykstusKa L. 7

UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za ok ■ 
zaniem mniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s !

K R O N I U A
TEATR W IELKI

W torek 7‘30: „Gorączką nafty".
—  o o o —

WODA GORZKA „Franciszka Józefa“ — prawdziwe 
dobrodziejstwo przy zepsutymi żołądku, przy procesach 
fermentacyjnych w kiszkach i bólu skroni.

— o o o  —
W IĘCEJ BEZPIECZEŃSTW A DLA OKOLIC 

PODMIEJSKICH, p i), niedzieli doniosła na poli
cji L itw  n ów na Zofja (Sapiohy 57), żc gdy nyła 
ze swym narzeczonym Balczakiem Ludwikiem  
(W arneńczyka 2) w łesie na Pohulance spostmze- 
gia. jak jakiś nieznany osobnik usiłował wycią
gnąć portfel z kieszeni jej narzeczonego. Ody 
Walczak chciał odebrać m arynarkę, osomu ik ów 
uderzył go 2 razy laską po plecach, a  drugi osob
nik począł go bić. Balczaik począł uciekać, za u- 
clekającym wówczas naipastnicy oddali dwa stra t 
ly, puczem jeden z nich podszedł do donoszącej, 
a wykręciwszy w tył ręce rzuci1 na ziemię i 
zgwałcił.

W ZAMIARZE POZBAW IENIA SIE ŻYCIA
zażyła M arja Gc-rmak, z zawodu m odniurka (Kle
pano w ska 28) większą daw kę weronalu. Powodem 
usitow. sam obójstwa jest rzekoma zdrada na
rzeczonego Kuczyńskiego Rudolfa (Sykstuslca 56).

H u H T U W  r f l A !  H U B t i O t f N I A !
SKŁADNICA z m z z m  S fu l .  iiE C K k ^ O

Z c rz ą tfa  P o w , lw ó i ir- M ia r to
D zitrź , Księgarnia Nakładowa H, W iesenderya —  L W Ó W ,  U L ,  Z Y s U I K I E W S C Z A  3 5 .  l e l e i o n  8 6 - 0 2
W ytwórnia i skład hurtow ny urządzeń szkolnych, biurow ych i bibliotecznych. W y tw ó rn i 
zeszytów, przyborów  szkolnych i kancelaryjnych, fabryczny skład przyborów  biurowych 

i szkolnych, składnica po trzeb  dla Skautów  i Strzelców.
Głów ny skład druków  dla Urzędów, szkół, b Ju r i w olnych zaw odów  D rukarni nakładow ej

dla „Urzędów i Szkół" w Sam borze.
F ilje : D robnej sprzedaży i księgarń naukow ych w odpow iednich punktach miasta Lwowa.
D r u h a r n i a  i  s h S a d n i c a  m i e ś c i  s i c  p r z u  u l i c y  C h o r y Z c z y z n y  2 2 .  T e i e i o i t  7 7 - 8 4 .

KWASEM SOLNYM oblała twarz swego na
rzeczonego Popiela Henryka (Janow ska 134) Joan 
na Bruezkow ska. Niewiernego Henryka, bowiem 
to był powód zemsty panny Joanny, opatrzyło po
gotowie.
tkxfc6ęxxxx5ppooocxxxx jtxxxixaxiraiK ro

N A JL E P S Z Ą

K £  W i g  i  H E R B A T g
kupuje się u K $ tjf f ie * f iE R R  

L w ów , P iłsu d sk ieg o  12 —te ł. 56-00
Ceny zniżone.
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I  SALI SABOWU
OUN

Przed lwowskim sądem okręgowym rozpoiczęta 
się w dniu wczorajszym rozprawia przeciw Ze
nonowi Pełeńskiemu, Osypowi Bajduazyikowi, Ju- 
Ijanowi W assyjanowi, Stefanowi Len,kaw siki emu, 
Oleksie Babijowi i  Eu-g. Zyblikiew iczowi. Akt o- 
skarżenia zarzuca im  wzięcie czynnego udziału w 
ot>raioaoh „Kongresu Ukraińskich Nacjonalistów", 
tworzenie — w wyniku obrad — tajnego Związ
ku pod nazwą „Organ. Ukraińsk. Niacjon." m a
jącego za zadanie utworzenie niepodległego oań- 
stw a ukraińsk. i uchw alenie ogłoszenia d,rakiem 
rezolucji skierowanej do Ukraińców, a  głoszącej

rewolucyjne zasady, przez oo dopuścili się zbro
dni zdrady stanu.

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia w języku pol
skim im. obrońcow adw. dr. Szuchewycz wniósł 
o odczytanie aktu oskarżenia w języku  ukraiń
skim. P rokurator Cygan sprzeciwił się temu 
twierdząc, że to nie potrzebne gdyż język polski 
jest językiem urzędowym. T rybunał odrzucił 
wniosek obrony wobec czego oskarżeń i oświad
czyli, że odmawiają wszelkich zeznań. Odczyta
no zeznania złożone na policji, co do których o- 
skairżeni nie oświadczyli się Rozprawa potrwa 
3 dni.

Oskarża prok. Cygan, przewodniczy sso. Jago
dziński, bronią adw. Biliak, Hani-cowycz, Szuclie- 
wycz, Stairoso 1 s;ki i Nazaruk.

PAN NACZELNIK I SKA 
Piotr Burska naczelnik gminy Korczmin zde- 

fraudowai ponad 5 tysięcy złotych. Nie chciał być 
goirazym od pana naczelnika pisarz Lej gminy, 
W aśyl Wiakufa 1 zaczął również kraść.. Ale ponie
waż zapoźno się zabrał do tego, więc zdołał u- 
hrąść ponad 150 zł. W czoraj stanęli oni przed są
dem. Pan naczelnik (łómaczy się, że jest prze- 

..cież p a lrjc tą  i że daw ał pieniądze na boha
terów i lotnictwo. ,

T wyniku rozprawy wójta i jego pisarza uwol
niono.

K SIĘG A R N IA  
ZAKŁADU NAR0G0WEG0

im. OSSOLIŃSKICH
Dogato zaopatrzona

w w y m ie r n a  polskia i zagraniczne,

i i S i M M  5Z M M KSIĘG ARNIA  
ZAKŁrtDU NARODOWEGO

OSSOLIŃSKICHim.P1A SZKŁŁ POWSZECHNYCH. ,
ŚREDNICH i AHADEPliCHlCH L w ow ’ ' S & t S S S f  ,S A

JAN BOJER 34

ll)»  NAD MORZIM
Wreszcie spotykają cni czasu do czasu nałado

wany wóz z górskiej doliny, pozdrawia jadących, 
a oni odpowiadają, ale tam ci siedzą spokojnie na 
furze, nie muszą iść, a toin mnfej dźwigać cię- 
żai u.

Czy to nie dziwne, jak różne są losy ludzi? Ale 
wieczorem, gdy fury te pojadą z powrotem, to 
może ich znów spotkają i powiedzą, by się przy
siedli, jakkolwiek — na to nie bardzo ośmiela się 
liczyć. Najpewniej jednak iść dalej i nie tracić 
czasu.

— M atusiu — powiada chłopczyk — nie m y
ślisz, że nas może gdzie ugoszczą? — Przy suwa 
się tuż do niej, zadając to pytanie, i z  napięciem 
patrzy jej w' oczy. — Ach, dałby Bog, żeby się tak 
stało, ale m y przecież tylko biedacy, dziecko, tylko 
chałupnicy.

Alboż to coś tak złego być chałupnikiem ? I czy 
jego m atka nie jest tana sam a jak wszystkie in 
ne? Tego nie rozumiał. 1 omal już nie powiedział, 
4e jest pewny, gdyby poszedł do którego z tych 
f°Iwrarków i podziękował za ostatni raz, to mo- 
żeby mu napraw dę da 'i kaw y i coś do zjedzenia. 
Ale m atka gotowa go wyśmiać, więc wolał m il
czeć.

I dążą dalej, bez w ytchnienia, a on nie chce 
Powiedzieć, że kosz staje się coraz cięższy, a ona 
też nie piśnie słowa, że ciężar tak  strasznie 
Ugniata jej plecy. Może i obuwie nie jest w y- 
8°dne, bo nogi raz po r«z odm aw iają jej posłu
szeństwa. Tak dochodzą do Nustad, dwa dwTory 
stoją  obok siebie, tuż kolo drogi, i tu  sia<la na

mostku przed stodołą. Musi przecież ktoś zoba
czyć ich dwojei I istotnie, z domu wychodzi 
Maette Nustad, zm ierza do składu z żywnością. 
Patrzy  na tam tych dwoje, a Elżbieta w staje i m ó
wi. dzień dobry. Maetta przystaje, odpowiada na 
pozdrowienie, trochę zaciekawiona, bo chce zo
baczyć, czy to kto znajom y, poczem idzie dalej.

— Czemu nie podziękowaliście za ostatni raz? 
Żałośnie mówi chłopczyk. A ona odpowiada: — 
Nie m iałam  za co dziękowrać. Nigdy’ jeszcze nie 
byłam  w Nustad. To bogaci kmiecie, rozumiesz?

Gdyby to Gjert był tu taj, z pewnością byłby 
m atce w ynajął wóz. Ale Bóg raczy wiedzieć, gdzie 
on się teraz obraca, może go już wogóle nigdy’ nie 
ujrzy n a  oczy.

A teraz otw iera się dolina, a oni idą i idą. Mały 
coraz częściej przekłada kosz z jednej ręki do uru- 
giej, a ona opiera się ciężko na lasce. Ale teraz 
napraw dę słychać za niini turkot nadjeżdżają
cego wozu, a widząc, że to Ola Norset, przystaje, 
uśm iecha się lak Jo  znajomego, ach, to ty... i wię
cej już powiedzieć nie może. Bc Ola patrzy na nią 
tak obco, jak gdyby jej nie byl w idział nigdy 
w życiu i kłusem  przejeżdża mimo nich.

Tego by się jednak  nie była spodziewała. L u
dzie są napraw dę bardzo dziwni.

Przy wodospadzie znów wypoczywają i poży
w iają  się trochę. Ku dolinie w raca teraz k ilka
naście próżnych wozów, ale niema przecież sensu 
zwTacać się do jadących.

Malec znow kroczy obok m atki, widzi, że za
czyna być zmęczona i postanaw ia w cichości, że 
nie będzie już tak często przekładał kosza, niech 
m yśli, że on w każdym  razie nic czuje zmęczenia. 
Stopniowo zaczyna się ściemniać, a na folw ar
kach, koło których przechodzą, okna są oświet

lone. Ba, gdyby tc mogli wejść poprostu do któ
rego z tych domów, jako rów ni tam tych ludzi, 
guykyż można, usiąść tam  i dostać coś do zjedze
nia. Matka Elżbieta, idąc przed siebie, wyobraża 
sobie, jakby lo było. Gospodyni przywitałaby 
JT — Ach, jak to milo — usiądź, proszę, koło 
pieca! - Poczem wychodzi, umieszcza kociołek 
nad ogniem, a córka nakryw a tymczasem stół. 
poczem sta  w’i a krepie i ciasto na syropie i ser 
i masło. I tyle filiżanek gorącej, mocnej kaw y. 
A jak serdecznie gospodyni wypytuje, jak po- 
wodzi się wszystkim w domu W reszcie przycho
dzi jeszcze sam gospodarz i mówi, że nie mogę 
-ść dulej z takim  ciężarem. — Zaprzęgnij konia 
i odwieź ick na miojsce — zw raca się do parobka 
Ach tak, gdyby .o bydo tak dobrze. Ale biedacy 
p rzestaną biedakam i, m usi się tedy pocieszać, że 
niesie na plecach wilję.

Stopniowo jednak czuje pod piersiam i taki 
ssący ból. W zięła jeszcze dla Anny parę obw a
rzanków, a teraz zauw aża też wyraźnie, że malec 
jest głodny, gdyż raz po raz zaczyna kaszleć. Ale 
Annie przecie tak koniecznie potrzeba tej odro
biny,-.którą jej niesie, a z podarków’ gwiazdko
wych r ie  wolno też brać niczego p-zed wilją.

Nareszcie wylicza, że już tylko w trzech m iej
scach m ają wypoczywać. A gdy przebędą te dwie 
ćwierćmile do Skau, m e siadając, to pozostanie 
im  już tylko jedna m ila. Biedny mały drepce 
koło niej i od czasu do czasu uchyla wieko kosza, 
m atka Elżbieta nie może jednak widzieć, czy spo
cony, bo zbyt już ciemno na dworze. A teraz p ra 
gnie już tylko dostać^isię do Skau — Norset zbyt 
jeszcze daleko — gdzie będzie mogła usiąść i o- 
przeć plecy o jakakolw iek ścianę.

(CiąŁ dalszy nastąpi),
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SUKNA < ł ( t
W Wi

na ubrania męskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i futra; na 
kostjumy i płaszcze damskie; f l  VI ]■ 
na mundurki studenckie itp. [ b h h h

na łóżka, turystyczne, dla służby 
i na konie

polec* pc  cenach oardzc um larhow aitocn
FABRYCZN Y S K M D  SUKNA

pow ozow e i auto
mobilowe

P I f n *  ' . U D  A  I K  R A Y S K I
y - Ł H  t w 6  W — K iTdW SH IC O O  7.

2©  a n o s z Y i
kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A L F E K S "
który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyin inkość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS“

Perfumerja S. FEliER \\
Lwów- ul. Sykstuska L. 7

UWAGA! Przy zakronie 5 nożyków za oka
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s !

I  T;IATRU
JAK OTW ARTO SEZON TEATRALNY

w e  L w o w i e
„Gorączka nafty", sztuka w 3 aktach Jatka  

Larncku
Otóż Laik: przypora.rano sonie nareszcie, że p o 

za Krynicę, gdzie błogo spędza się wakacje, istnie 
je także i Lwów, wobec którego m a się ,,pewne“ 
obowiązki. Przecie to wrzesień, początek nowego 
sezonu! I bu jda am erykańska, jedna z tych, jakie 
się widzi w najpodrzędniejszy-ch filmach, wysta
wiona przez teatr lwowski jako premjera w Kry

nicy, doczekała się zaszczytu, ze otw arto nią no
wy sezon teatralny we Lwowie. Podziw iać trzeba 
lupet dyrekcji, z taką rzeczą, odpowiednią dla 
gości, zabaw iających się w jakiemś „varie;te“, 
występować na soenie teatru  wielkiego — i to 
„ausgarechnet" przy inauguracji nowego sezonu, 
zapowiadającego się, naw iasem  mówiąc, bezna
dziejnie smutno. T rudno — taki widocznie od lat 
jest już los naszego teatru 

I na dobitek, ta  — użyjm y starego wyrażenia 
— : ,5bumiha“ grana (i przegrana) by ła  pod pseim. 
Niemożliwa do w ytrzym ania szarża poszczegól
nych aktorów (jmiły, wyjątek stanowi1' pp. Dzie
wońska, Jakubińska, Guttner) robiła ze sztuki ja 
kieś... w an trak tach  w cyrku — dla rozerw ania 
publiczności po emocjach z dzikiem i zwierzętami 
i ' akrobatycznym i „wyczynami daw ane przed
stawienie.

To nie i ecenzja — ale niech to za m ą siarczy.
Artur Ćwikliński.

RADJO LWOWSKIE
Środa 7 września 

11.58: Sygnał czasu 12 10: Przegląd prasy. 12.20: 
Gramofon. — 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarzy . 15.10. Gra
mofon. 15.30; Lwowski kącik harcerski. 15.40: O bra
zek dla dzieci miodszych. 15.5-3: Opowiadanie dla dzieci 
lb.05: Gramofon i „8i'lva rerum 1'. 16.45: Wiadomości 
plastyczne. 17.00: Koncert z W arszawy. 18.00: Uroczy

stości z Chełma. 19.10: Rozmaitości. 19.35: Dziennik 
radiowy. 19.45: F ogadan-ka literacka. 20.00: Kwadrans 
hteiacki. 20.15: Muzyka lekka z W arszawy. 20.50: 
Koncert: utw ory Griega. 21.50: Komunikaty, 22.00 Mu
zyka taneczna. 22.25: „J-ubileusz humorysty . 22.40: 
Wiadumości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna.

REPERTUAR KEN LWOWSKICH
APOLLO: „W; spa tajemn-ic‘‘ ora-z „Olimpiada w Los 

Angeles1.
CASiNO: „Law-rence Ti-bbet jako włóczęga". 
CHIMERA: „Trzy strzały" i dwa dodatki dźwiękowa. 
CtlLOSEUM: „Przeżycia jednej nocy* i rewja teatral

na.
GRAŻYNA: „M arokko" (Marlena Dietricn), 
KOPERNIK; ,Kohn i Kelly w Hollywood".
LUNA: „Krwawy por.acnunek"
MARYSIEŃKA: „Koh-n i Kelly 
MIRAŻ: „Bal w operze".
OAZA: „Zbieg".
PAŁACE: „Rok 1914".
PAN: „Plan W.“.
PASAŻ: „Droga- olbrzymów"
RAJ: ,Legjon ulicy".
STYLOWY: „V lasu  Burian jako feldmarszałek".
ŚW IT: „Tom Mix“ i „Życie za złoto".
UCIECHA: „Przygoda w nocnym ekspresie" (Harry 

Peel). ,
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KOMUNIKATY 
ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS DZIELNICY ŻÓŁKIEW 

SKIEJ o-dDę-azie się dziś we wtorek o godzinie 7 wie
czorem w lokalu przy ul. Rutoiwskiego 23. Na porza-dk-L' 
dziennym spraw y bardzo aktualne.

i „N ie z n a n y  o jc iec^  
w, H ollyw  o o d “ .

Książki szkolne
u t y w ^ n e  • n o w e

I f l  l i i i  101!  LUOCWSJ
Lwów, Baiorego 3 2 .  Tel. 51-80.

S ek u n d a rju szk a  S zp ita la  P o w sz e c h n e g o

Dr. J a n n a  Fraenkfow a
r o w ró c i, a i ordynuje w chorobach nerwowych i umy
słowych, L w ów , B a to re g o  34, tel. 69-22. I oradnia dla 

dzieci nerwowych i trudnych do wychowania.

Składnica Związku Strzeleckiego
Z a rz ą d u  Pcw. Iwów-NHcsto
D zierż. Księgarnia Nakładowa Ił. W iesenberga we Lwowie 
u l.  z u b S i h i e w i c z a  3 3 . — l e i ,  4 6 -0 2
jako hurtownia zakuDująea z pierwszej ręki za go
tówkę. D o s z u k u je  a . i e s c ó w  do detajlicznej 
rozspizedaży w odpowiednich punktach w obrębie 

Lwowa.
Warunki i wyjaśnienia wedle umowy. Pierwszeń
stwu mają kupcy i ci. którzy zechcą się poświę
cić korzystnej, dochodowej i obywatelskiej pracy.
Zgłoszenia osobiste tamże do końca września 1932 

od godz. 15—18.

Upiuwnlonu I * :  W I N U
techn. dentpsigcznu I i  ALI”  f i
Legionów 41, telefon 70—99, powrócił.

i ilfcl

P . T. KOLEJARZE 1

Okulary, cwikiery, termometry ilg.
poleca najtaniej

Optyczny sklep „0 CU LITR/T"
ul. Leona Sapiehy 28

Reperacje szybko i tanio. Reperacje szybko i tanio.

J U Z  z o s t a i s  o t w a r t a

K A T O W IC K A  W Ę D L I N I A R N I A
p r z u  u l. J A G I E L L O Ń S K I E J  L. 16
Wyrąb mięsa 1-szej jakości jak wołowe, 
cielęce — po cenach konkurencyjnych.

II. Fiija Szkoły Muzyczne?
SABINY KASPAREK

I I I . Rahozy 5 (b o c zn a  L w o w s k ic h  D z ie c i) telefon 5 8 -3 9 .
K ierow nik Prof. W łodzim ierz Bryła.

Rozporządzeniem Ministei stw a W. R. i O. P . Szkoła o trzy  
m la  prawe zw rotu czesnego dla dzieci funkcjonariuszy 
państwow ych i sam orządowych oraz zniżki kolejowe dla 

uczęszczających do tej cokoły.

KUPUJCIE WPROST U ŹRÓDŁA! Firank., kapy, 
oraz wszelk e roboty liletowe i ręczne, najtaniej można 

nabyć w wytwórni 
R. H aftk a , Lwów, ul. K opernika 1 7 1 p ., t e l .  64-56
Dla pp. urzędników i funkcjonarjuszy państwowych 

specjalnie dogodne warunki spłat.

? I Ja d w ig a
© T W A 1 A C I E  S E Z O N U  1 9 3 2 — 1 9 3 3 .

w  p o f t f i w m  d ź w ię k o w c u  p o l s u h n ROK m
) nieśmiertelny czyn parstki szaleńców. 
O T W A B C I E  S E Z O N U  1 9 3 2 - 1 9 3 3 .
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1 E D I E I S P A Z C I Y J
NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, kupując 

tandetę sklepową, lecz wprost w źiódle. — Firma 
SANDKER, wytwórnia mebli i tapicernia, Leona Sa- 
mehy 34, poleca swe wyroby suszo-ne na własnej su
szarni i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie, jadal
nie, salony pokoje męskie, urządzenia kuchcnn-e, oto
many, bufalski, krzesła, tapczany ' wszelkie inne. — 
wedle najnowszych wizorów po cenach baidzo ni 
skich i dogodnych spłatach. — Uwaga! Każdy kupu
jący korzysta po roku z bezpłatnego odnowienia me 
bli. Uwaga na firmę- SANDKER, Leona Sapiehy 34.

ZANIM zaku-pisz MEBLE, przyjdź, a  przekonasz się, że 
takowe otrzym asz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na ra ty  długoterminowe, a to u  dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku
rencyjnych i ściśle gotówkowych

E K U  “ N O  I  S P R Z E I T A 2 1
„ELEKTROBLYSK Lwów, Sharbkowska 4. n a p rzec iw  

kina „Lew", to jedyne, najtańsze źródło lamp, zy 
randoli żarówek, p.zyborów  elektrycznych i radio 
wych.

Z POW ODU KRYZYSU celem ulżenia Paniom i Pa
nom pi seraDiania ze starych kapę1 uszy na nowe, po
stanowiła takowe wykonać po cenach konkurencyjnych 
no w o  o tw a r ta  p ra co w n ia  k a p e lu sz y  daro< kich

i męskich przy ul. G ród eck iej L. 49.
U w ag a  n a  f i r m ę  i  n u m e r  d o m u  49 .

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr odpow.

we Lwowie, ul. Bnurlarda L  2.
T e le fo n  57-25.

1 y w w t : -
Głucfaota, szu m , c ie k n ie n ie  u szó w  uleczalne. Setki 

podziękowań. Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszury. 
Adre»: „Eufunja", Liszki koto Krakowa.

Redaktor odpo *viedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


